
Cena egz. 2 0 groszy.
Jlsiś liodteigefe sportowy. 1 2 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Do ,,Dziennika*' dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy
Redakcja otwarta od godziny 8-12 przed południem i od 4-7 po południu.
Oddziały: w Bydgoszczy, ul.Dworcowa 5- w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 18

w Toruniu, u!. Mostowa 17 - w Grudziądzu, plac 23-go Stycznia 8/10
w Inowrocławiu, Toruńska 26 - Przedstawicielstwo Gdynia, Starowiejska 19

Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie,
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.01 zł. kwartalnie.

Pod opaską: w Polsce 6.95 zł., zagranicę 9.25 zł. miesięcznie.
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

Telefony: Redakcja 316, 326, Administracja 315, — Oddziały: Bydgoszcz 1299, Poznań 3600, Toruń 800, Grudziądz 294, Inowrocław 420, Gdynia 1460.

Numer 166. BYDGOSZCZ, wtorek dnia 24 lipca 1934 r. Rok XXVIII.

Wysoka fala doszła doWarszawy.
Najgroźniejsza dSa Pomorza będzie środa.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) . Po stra­
sznych dniach, które przeżyła Małopol­
ska, oczy całej Rzeczypospolitej zwró­
ciły się w stronę zagrożonej Warszaw^,.
Kraków szczęśliwie pozbył się niebezpie­
czeństwa, przeto wielka fala z tem

większą silą szła na Warszawę.
Po nocy sobotniej, spędzonej w pogo­

towiu Warszawa z ulgą powitała piękny
ranek. Należy bowiem zaznaczyć, iż no­
cą padał duży deszcz, a rozgłośne
grzmoty niejednemu spędziły sen z po­
wiek na m yśl: Co będzie?

Nie długo cieszyliśmy się pogodą.
Rano między godz. 8 i pół a 9-tą spadł
deszcz, poprzedzony, w ielkiem i grzmota­
mi i piorunami. Gdy się nieco wypogo­
dziło, nad Warszawą pokazała się na-

pozór niewinna, pierzasta, biała chmur­
ka. Nie zwracano na nią uwagi, gdy
tymczasem w jednej chwili zaczęły bić

pioruny, jeden za drugim, jeden silniej­
szy od drugiego. Krótko trwała ta ka­
nonada niebieska, ale też na wszystkich
zrobiła swoją gwałtownością głębokie
wrażenie. Na nieszczęście w godzinach
popołudniowych rozpadało się na dobre

i to na czas dłuższy.
Przez cały dzień aż do późnego wie­

czora wielkie tłumy mieszkańców gro­
madziły się nad Wisłą, obserwując z

niepokojem stan wody. Każdy centy­
metr przybywającej wody był komuni­
kowany z ust do ust. Największy przy­
rost wody można było zaobserwować w

rannych godzinach. Wisła podniosła się
o 3 m. 82 cm. ponad stan normalny. A

jeszcze daleko do punktu kulminacyj­
nego.

Woda zalała zupełnie bulwary, zalała
tor kolejki wąskotorowej i zaczęła się
w'dzierać do podnóży Zamku Królew­
skiego. Stan bezpieczeństwa najgroźniej
przedstawiał się na przedmieściach:
Siekierki Małe i Duże% Wały na powyż­
szym odcinku były w poważnem niebez­
pieczeństwie. Również zagrożona jest
bardzo znana, popularna Saska Kępa.
Woda zalała Pelcowiznę, nie stwarzając
jednak groźniejszej sytuacji, gdyż na

tym odcinku może dojść do trzech me­
trów. Sytuacja byłaby poważną wtedy,
gdyby przybór wody trw ał czas dłuższy.

Napór wody na mosty stołeczne jest
bardzo silny. Wysmukłe filary wszyst­
kich czterech mostów wyglądają obec­
nie jakby mocno zapadłe. Poziom wody
stale się podnosi i nie można wiedzieć,
co będzie dalej. Jak twierdzą fachowcy
kulminacyjny punkt powodziowy w

Warszawie będzie można zaobserwować
we wtorek. Sytuację pogarszają raz po­
ra ź podające deszcze.

W powiecie warszawskim z soboty
na niedzielę woda zalała w okolicy W i­
lanowa kilka wsi. Na miejsce powo­
dziowe wysłano natychmiast statek i ło­
dzie policyjne oraz pontony wojskowe,
które rozpoczęły akcję ratowniczą. U ru­
chomiono dwa punkty sanitarno-odżyw-
rze dla około tysiąca ludzi, przy wybi­
tnej pomocy Czerwonego Krzyża. Na

Kępie Tarchomińskiej 200 ludzi zostało

odciętych przez szeroko rozlane wody.
Niebezpieczeństwo jednak im nie za­
graża, gdvż wcześnie nomvślario o akcii

ochronnej. Zresztą, ich budynki nad­
brzeżne przystosowane są do powodzi.

Akha obronna ani na chwilę nie usta­
je. W wielu punktach pracują bez

przerwy brygady robotnicze, pod kie­
runkiem inżynierów. Akcia cała kieruje
wojewoda Jaroszewicz. Wydał on za­

rządzenia, aby nietylko ratowano zagro­
żoną ludność, ale również, . aby władze

czuwały nad zach'owaniem spokoju ce­
lem uniknięcia paniki na zagrożonych
terenach- Jak . już. zaznaczyliśmy, ... po­
ziom. wody, stale wzrasta i mieszkańcy
stolicy ze zrozumiałym niepokojem o-

czekują wtorku, . który ma przynieść
przesilenie w dotychczasowym stanie

rzeczy, (r).
Warszawa, 23. 7. (PAT). Wczoraj stań

wody na Wiśle wynosił o godzinie 22,50
— 5,48 m. Woda opadła o 2 cm.

Stan wody na W iśle dzisiaj, dnia 23

lipca 1934 r. godz. 10-ta.

Zawichost 4.36.

Warszawa, 5,49.
Płock 4.21.

Toruń 4,22.
Fordon 3,20.
Chełmn-o 2.53.

Grudziądz 2.32.
Korzeniewo 1,90.
Piekło — ,78.
Tczew -f - 32.
Schievenhorst 2.62.

Najwyższy stan wody przy ujściu
Brdy będzie można zaobserwować jutro,
we wtorek nad wieczorem wzgl. w nocy
z wtorku na środę. Woda z Wisły zaleje
łąki nadwi'lańskie i podniesie się na

dolnej Brdzie o przeszło 1 metr.

Premjer Kozłowski o planach rządu
mówić będzie na posiedzeniu

klub u sanacyjnego.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) . Jak do­
nosi agencja ,,Iskra" prezes Sławek zwo­
łał plenarne posiedzenie połączonych
klubów sejmowego i senackiego BBWR.

na dzień 1 sierpnia na godz. 10 rano.

Na posiedzeniu tem premjer Kozłow­
ski ma wygłosić-wyczerpujące przemó­
wienie na temat programu rządowego
na najbliższą przyszłość, (r).

Sytuacja polityczna Francji
pod znakiem zapodania.

Doumergue działa na zwłokę.
Paryż, 22. 7. Dyskusja, jaka toczyła

się onegdaj na posiedzeniu rade, gabi­
netowej nie przyczyniła s'ę bynajmniej
do odprężenia napiętej sytuacji poli­
tycznej. Wniosek min. Maruetta, aby
groźny konflikt oddać pod rozstrzygnię­
cie premjera Donmergue'a był silnie po­
pierany, jak twierdzą dzienniki, przez
marsz. Petain. Nie przeszkodziło to

min. HerriotO'Wi wypowiedzieć popraw­
nej co do formy, ale wysoce stanow­
czej mowy, 'w której prezes stronnictwa

radykalnego 54 podkreślił solidarność

wszystkich ministrów radykalnych zb.

premjerem Chautemps i w której wyra­
ził ubolewanie, iż min. Tardieu zerwał

przez atak na czołowego przedstawicie­
la radykałów rozejm polityczny.

Min. Tardieu umotywował swoje
stanowisko, twierdząc, że w zeznaniu
złożonem pod przysięgą musiał dać wy­
raz swemu głębokiemu przekonaniu i w

obronie własnej wskazać na iakty, któ"

re, jego zdaniem, nie ulegają wątpliwo­
ści.

Delegowanie min. Cheron do Tourne-

feuille dla złożenia sprawozdania pre­
mierowi Doumergueowi jest w tych wa­
runkach działaniem na zwłokę. Fakt,
że min Cheron wybrał się w podróż sa-

lochodem z określonym zgóry zamia-
em stawienia się w Tournefeuiłle do­

piero dzisiaj po południu, potwierdza
to w zupełności.

Jttż teraz wiadomó, że premjer Dou-

mergue wyraził gotowość przybycia do

Paryża wraz z Cheronem w poniedzia­
łek wieczór. We wtorek odbędzie się
i-ada gabinetowa, w środę zaś posiedze­
nie rady ministrów, na którem zapadną
definitywne decyzje.

W sferach politycznych uważają sy­
tuację za poważną i liczą się z szere­
giem ewentualności, które są rozmaicie

ujmowane przez poszczególne dzienni­
ki.

,,F igaro" przypuszcza, że możliwe są

cztery ewentualności: 1) Utrzymanie
status quo, 2) dymisja Tardieu, 3) dy­
misja 5 ministrów radykalnych, 4) po­
rzucenie władzy przez Doumerguea z

powodu niemożności utrzymania rządu
jedności narodowej, w którym byłyby
reprezentowane wszystkie partje.

,,Le Petit Parisien" widzi 5 ewentual­
ności: 1) Dymisja Tardieu, w tym wy­
padku radykali pozostaliby w gabine­
cie. Oznacza to jednak koniec rozejmu
i niemożność pozyskania stałej większo­
ści w izbie. Pozatem nasuwa się pyta­
nie, co zrobiłby min. Marin w razie dy­
misji Tardieu. 2) Dymisja ministrów

radykalnych. W tym wypadku również

gabinet nie mógłby istnieć w tym sa-

mym składzie i w tym samym charak­
terze. 3) Dymisja Tardieu i Herriota. W

tej kombinacjigabinetu utraciłby swoje
znaczenie polityczne. 4) Dymisja Tar­
dieu i wszystkich ministrów radykal­
nych. Wtedy nastąpiłaby dymisja ca­
łego gabinetu. Wydaje się jednak ma­
ło prawdopodobne, aby premjer Dou­
mergue zgodził się w tym wypadku
przyjąć ponownie misję tworzenia rzą­
du. 5) Doumergue zażąda od swych
współpracowników, aby zgodzili się za­
czekać z rozwiązaniem konfliktu aż do

września.
Prasa południowa i wieczorna wyraża

nadzieję, że zwłoka kilkudniowa doko­
na odprężenia sytuacji i że premjer
Doumergue, który cieszy się zaufaniem

niektórych warstw społeczeństwa, bę­
dzie musiał znaleźć rozwiązanie, odpo­
wiadające interesom kraju. Nie ulega
jednak wątpliwości, że kompromis
mógłby być osiągnięty przez ustąpie­
nie z rządu conajmniej dwóch leaderów

stronnictwa, wzajemnie się zwalczają­
cych, tj. Tardieu i Herriota. O tego
rodzaju rekonstrukcji gabinetu krążą
coraz uporczywsze pogłoski. W każdym
razie sytuacja wydaje się do tego stop­
nia poważna, że minister spraw wewn.

Sarraut, który miał towarzyszyć prezy­
dentowi republiki w podróży do Auril-

lac, zdecydował się pozostać w Paryżu,
aby utrzymać stały kontakt zarówno z

prezydentem Lebrun jak i premjerem
Doumerguem.

Paryż, 23. 7. (PAT.) Rozmowa, jaką!
odbył z premjerem min. Cheron trwała

zgórą godzinę i doprowadziła do po­
twierdzenia decyzji zwołania na wtorek

rady gabinetowej. Premjer Doumer­
gue przybędzie do Paryża we wtorek ra­
no. Przed posiedzeniem rady premjer
odbędzie jeszcze kilka konferencyj z

poszczególnymi członkami rządu.
W kołach politycznych oczekują, że

premjer zaproponuje ministrowi Tar­
dieu oświadczenie, i i nie miał on za­
miaru obrażać partji radykalnej. Gdy­
by Tardieu odpowiedział na to odmow­
nie, ustąpienie jego z gabinetu ucho­
dzi za pewne. Projekt. Herriota zaże­
gnania konfliktu przez jednoczesne u-

stąpienie dwóch przywódców wrogich
ugrupowań, tj. Tardieu i Herriota przy
pozostawieniu na stanowiskach innych
m inistrów radykalnych nie uzyska w

kołach radykalnych poparcia.

Minister Tardieu zadarł z rakykalnemi socjalistami tak gruntownie, że na.jprawdopc-
dobniej przyjdzie we Francji do zmiany gabinetu, przyczem miejsce dotychczasowego
premjera Doumergue (po lewej) zająłby znany nam z pobytu w Polsce min. Barthou,

Poliłyczne kotłowisko we Francji.
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Katolicyzm winowajca
zacofania gospodarczego?

Ileż to razy powtarzano zarzut, jako­
by katolicyzm był winowajcą upadku
gospodarczego i teinsamem politycznego
krajów i państw; podczas bowiem, gdy
kraje o ludności protestanckiej kwitną
gospodarczo i górują, kraje o ludności

k'atolickiej gospodarczo więdną i pod­
upadają pod każdym względem. Stary
ten i dawno już zbity zarzut ponawiają
u nas publicyści z lewicy B. B., a szcze­
gólniej stał się ten zarzut ulubionym ko­
nikiem, na którym jeździ naczelny pu­
blicysta lewicowego ,,sanacyjnego" ,,Ku-
rjera Porannego", Tenfant terrible sana­
cji p. red, Stpiczyński. W odczytach,
które p. Stpiczyński miewa po różnych
miastach, wywodzi między innemi: Ko­
nieczne jest, by nowy światopogląd e-

tyczny sprzyjał wytwarzaniu się niezna­
nego w przeszłości naszemu narodowi

usposobienia gospodarczego, a pod tym
względem Kościół katolicki, w przeci­
wieństwie do protestanckiego, nie ode­
grał pozytywnej roli, czego oczywistem
potwierdzeniem jest bijący w oczy fakt
stosunkowo znacznego zacofania gospo­
darczego krajów nawskroś katolickich
w porównaniu z krajami, przeoranemi
przez pług reformacji".

Tak mówi p. Stpiczyński. Cóż począć
ż tym zarzutem? Dato, sed non consesso,
iż kraje o ludności protestanckiej wyżej
stanęły pod względem gospodarczym,
niż kraje katolickie, z tego wcale jeszcze
nie wynika, jakoby katolicyzm mniej
zdziałał dla cywilizacji, niż protestancki
światopogląd. Wtedy tylko byłby ten za­
rzut usprawiedliwiony, gdyby nauka i

urządzenia Kościoła katolickiego były
przyczyną upadku gospodarczego kra­
jów i to było regułą.

Postawimy przeto panom publicy­
stom z ,,Kurjera Porannego" pytanie:
,,Która z nauk Kościoła i które z urzą­
dzeń Kościoła katolickiego wychodzi na

szkodę,cywilizacji i postępu gospodar­
czego i czyni katolików niezdarami i

niezdolnymi do odegrania pozytywnej
roli w gospodarstwie publicznem. Niech
nam to wskażą i powiedzą, bo frazesom,
w jakich się ci panowie lubują, nie u-

wierzymy.
Czyżby bowiem nauka Lutra o braku

wolnej woli u człowieka i o szkodliwo­
ści dobrych uczynków miała tak dobrze

oddziaływać na po'tęp cywilizacji i go­
spodarstwa? lub też może teza Kalwina,
że część ludzi jest zgóry przeznaczona
na potępienie wieczne, miałaby rozstrzy­
gać o dobrobycie społecznym? lub też

zasady Kościoła anglikańskiego, pomy­
ślane przez króla, który z powodu zbyt­
niego popędu do kobiet sprowadził ro­
zerwanie kościelne, zadecydowały o po­
myślności gospodarczej Wielkiej Brytą-
nij? Czy też raczej nauka Kościoła ka­
tolickiego, która inne zasady glpsi?

Kto troszeczkę jest obeznany z hi-

śtorją, szczególniej z historją kultury,
ten dobrze wie, że Kościół katolicki ni­
gdy nie czynił najmniejszych trudności

ludom, by szły coraz wyżej po stopniach
cywilizacji i postępu gospodarczego —

jak z drugiej strony protestantyzm nie
uchronił krajów protestanckich przed
nędzą i biedą.

Niechże ci panowie, którzy teraz w

zapale i trosce o gospodarcze podniesie­
nie Rzeczypospolitej chcą wytworzyć
,,nowy światopogląd etyczny, sprzyjają­
cy wytwarzaniu się usposobienia gospo­
darczego w narodzie11, i rzucają się na

katolicyzm, niech ci panowie wezmą
,h istorję do ręki a czegoś się dowiedzą
. i nauczą. Kwitnęły miasta włoskie w

blasku średniowiecza na polu sztuki,
nauki i handlu, choć Włochy były ka­
tolickie. A kiedyż to w Niderlandach

Gandawa, Brugges, Lowanium, Antwer-

pja Szły o lepsze z Wenecją, Genuą,
Pizą, Florencją, jak właśnie gdy były
katolickie. Podobnie rzeczy miały się w

Niemczech, gdy znane były w świecie
szeroko Norymberga, Augsburg i inne

szczycące się pomyślnością miasta han

zeatyckie. Cóż pomógł Szwecji prote
stantyzm? Przeżyła swój wiek 17 i 18,
ale jej rola przodownicza się skończyła.
Również Holandja, spadkobierczyni po­
tęgi i znaczenia Niderlandów wcale nie

przoduje jako potęga mocarstwowa w

świecie.

Mówią nam, iż bijący jest w oczy
fakt zacofania gospodarczego krajów ka­
tolickich w porównaniu z krajami, któ­
re przeorał pług reformacji! W roku
1905 przemawiał w parlamencie Rzeszy
poseł luterański Kopsch, który stwier­
dził, a to nie zostało zaprzeczone, iż co

się tyczy szkolnictwa i moralności kraje
Meklenburgji stoją na najniższym po­
ziomie w krajach Rzeszy. Cóż to za kra­
je? Oto Meklenburg-Schwerin i Me-

klęnburg-Strelitz, dwa kraje Rzeszy li­
czą niespełna 800 tys. mieszkańców, a w

tem katolików 24 tys., czyli 3%, reszta

sami reformowani.
Kto twierdzi, że cywilizacja tam gó­

ruje, gdzie jest potęga mocarstwowa,
ten winien i na to się pisać, iż dziłtie

hordy Dżinghis-Chana, które zawojo­
wały wysoko cywilizacyjnie stojące pań­
stwo Chazermijskie, a później Turcy,
przed którymi drżały kraje Europy, że

one właśnie cywilizacyjnie i kultural­
nie stały najwyżej. My się na takie po­
stawienie rzeczy nie piszemy.

Ale zachodzi jeden szkopuł, zdawało­
by się, nieprzezwyciężony. Otóż wskażą
nam na Hiszpanję, którą jakoby zgubił
katolicyzm, i pogrążył pod względem
gospodarczym. Mój ty Boże! Tak, przy­
znajemy, iż Hiszpanja w wieku wyści­
gu mechanicznego, jakim był wiek XIX,
nie dorównała w pochodzie takim n. p.
Niemcom. Ale, co powiedzą panowie z

,,Kurjera Porannego" na to, że Niemcy

posiadały Śląsk, Zagłębie Ruhry i Saa-

ry z ich nieprzebranem bogactwem ko-

palnianem. A wiadomo, że w Hiszpanji
węgla niema. Czy temu brakowi też wi­
nien jest Kościół katolicki? Zresztą, ten

szalony rozkwit mechaniczny jakoś nie

posłużył Niemcom, a co przyniesie przy­
szłość, nie wiemy.

Co zaś tyczy się moralności, to kraje
katolickie o całe niebo wyżej stoją
choćby od takiego państwa bojaźni bo­
żej, gdzie dzieją się dziwne rzeczy, któ­
re tępić musi sam wódz. Katolicka Ir-

landja bez porównania góruje nad kal­
wińską Szkocją — wcale tedy nie zosta­
ła dowiedziona teza o niższości krajów
katolickich od protestanckich pod wzglę­
dem gospodarczym, czy kulturalnym.

Wiemy, kto prowadzi- te robotę, m i­
sternie tkaną o rzekomem zacofaniu ka­
tolicyzmu — w ielki wschód masoński

podobnie, jak gdzieindziej działa rów­
nież u nas, by podminować katolicyzm
w Polsce.

My jednak zaliczymy do bajeczek
dla małych dzieci gadkę ludzi z łoży
wielkiego wschodu o przodownictwie
krajów protestanckich na polu postępu
gospodarczego i kulturalnego. W idzi­
my, jak ten kościół reformowany w

Niemczech wije się bezradnie w kon­
wulsjach gwałtownego rozkładu. My
wierzymy, iż Polska pod sztandarem ka­
tolicyzmu może iść o lepsze w wyścigu
o przodownictwo na polu, gospodarstwa
społecznego i postępu kulturalnego.

Ks. Ludwik Kasprzyk.

18 Iraków Dowgalewskiego.
Olśniewający przepych paryskie! ambasady ZSRR. - Piękne

hasła równości i prostoty, a praktyka życia.
Przed kilku dniami pisma doniosły o

śmierci ambasadora sowieckiego w Pa­
ryżu Dowgalewskiego. Zwłoki zmarłego
spalono, a prochy umieszczono w pusz­
ce metalowej, którą włożono do mar­
murowej urny, a tę do skrzyni metalo­
wej i tak opakowane przesłano koleją
do Moskwy.

Niewątpliwie w Moskwie odbędą się
w ielkie uroczystości żałobne, gdyż Dow-

galewski cieszył się łaską czerwonych
władców na Kremlu, a, zwłaszcza Stali­
na. Oddał bowiem swemu państwu nie­
jedną ważną usługę.

Prasa sowiecka w obszernych nekro­
logach uczciła zmarłego jako pioniera
ideałów marksistowskich i przedstawi­
ła go jako jednego z najbardziej obrot­
nych i najwięcej w sztuce dyplomacji
europejskiej wtajemniczonych ludzi.
Jeden tylko fakt przemilczano staran­
nie, że ten reprezentant Sowietów w

drugiej najważniejsbej po Londynie
m etropolji Europy w życiu codziennem
nie był bynajmniej zwolennikiem zasad

komunistycznych. Mało który z amba­
sadorów caratu występował z taką oka­
załością jak ten wysłannik republiki ro­
botniczej. Olbrzymia przepaść, jaka się
wyłania między teorją a praktyką życia
wielu przywódców komunistycznych,
przypomnimy tylko Łunaczarskiegoi je­
go ekscentryczną małżonkę, nigdzie nie

uwydatniła się z taką wyrazistością,
jak w przepychu, którym otaczał się
Dowgalewski.

W tej chwili nie wiadomo jeszcze, czy
Dowgalewski pozostawił znaczniejszy
majątek. Wtajemniczeni twierdzą, że
tak. Z garderoby pozostawił po sobie
18 fraków uszytych w pierwszorzędnych
firmach angielskich w Paryżu, 32 ubrań,
6 futer, 8 płaszczy, 12 narzutek oraz ol­
brzymią kolekcję lasek, Uczącą 40 sztuk,
niektóre laski miały rączki z kości sło­
niowej, dwie ze złota.

Dowgalewski uchodził za jednego z

najelegantszych ludzi Paryża, a nie by­
ło żadną tajem nicą, że wszelkich uciech

życia używał w całej pełni. Słowem po­
święcał się za swój ,naród na balach,
bankietach i innych przyjęciach, podob­
nie jak i przedstawiciele krajów burżua-

zyjnyeh.
Wspaniałe przyjęcia w ambasadzie so­

wieckiej z kawiorem, sprowadzanym z

Moskwy były przedmiotem powszech­
nego podziwu, którego echo odbiło się
w Moskwie.

Początkowo zamierzano udzielić dy­
misji temu przedstawicielowi robotni­
ków, który żył na stopie wielkiego księ­
cia, ale potem zaniechano tego, gdyż po­
dobno był on nie do zastąpienia.

Obecnie niema ani posła ani ambasa­
dora w Paryżu, którego garderoba mo­
głaby się równać z garderobą Dowgalew­
skiego i śmiało można zaryzykować
twierdzenie, że mógł on konkurować z

księciem W alji w dziedzinie mody i e-

legancji. Porównanie to wskazuje na

fałsz tej polityki, która zniszczyła wła­
sność prywatną, a równość stopy życio­
wej wszystki'ch obywateli zalecała jako
najważniejsze przykazanie.

Zresztą Dowgalewski już jako socjali­
styczny agitator prowadził dość wygod­
ne życie. Pochodził bowiem z zamożnej
rodziny, a środki, które posiadał, wy­
starczały mu na prowadzenie burżuazyj-
nego życia, którego zalety umiał cenić
i dlatego tak rzadko odwiedzał swą oj­
czyznę. (z)

Mronika telegraficzna.

Min. Beck wyjechał do Łotwy?
Warszawa, 23. 7. (Teł. wł.) . W dniu:

dzisiejszym minister Beck wraz z mał­
żonką. udał się samolotem na zaprosze­
nie rządu łotewskiego do Łotwy. Mini­
strowi towarzyszą czterej urzędnicy mi­
nisterstwa spraw zagranicznych oraz

trzej dziennikarze, którzy jadą w cha­
rakterze sprawozdawców. W drodze

powrotnej minister Beck wraz z mał­
żonką zatrzyma się na zaproszenie rzą­
du łotewskiego na jeden dzień w Rydze,
poczem następi powrót dó Warszawy, (i)

Katastrofa lotnicza.

Warszawa, 23. 7. (Teł. w!.) . Donoszą
z Dęblina o katastrofie samolotowej,
która się tam wczoraj wydarzyła. W
czasie ćwiczeń lotniczych spadł ze znacz­
nej' wysokości samolot, pilotowany
przez ppor. Deszyńskiego. Z niewyja­
śnionych dotąd powodów aparat dostał

się w korkociąg i pilot był bezradny.
Wskutek wielkiego zderzenia się z zie­
mią samolot stanął w płomieniach, w

których lotnik poniósł śmierć.

Skazanie 16 spiskowców
ukraińskich.

Sąd przysięgłych w Stanisławowie

wydał wyrok w procesie 16 ierorystów
ukraińskich, oskarżonych o usiłowanie

dokonania napadu rabunkowego na ka­
sę skarbową w Nadwornej.

Zasądzeni zostali: Onyszkiewicz na

13 łat więzienia, Jawnycz 14 lat, Pie-

trenczuk 12, Hajduk 13, Kuryniec 11,
Barabasz, 13, Wintoniak 10, Wintonił 9,
Chochoł 13, Moroz 11, Zastawecki 10,
Biduła 10, Urban 11, Szorna Romana 6,
Baran 6 i Skopjuk 10 lat więzienia.

nieszczęśliwy wypadek
i samobójstwo.

Warszawa, 23. 7. (Teł. w ł.) Na szo­
sie bełwederskiej motocykl wpadł na

nieoświetlony wóz chłopski- Przyczyny
zderzenia były fatalne. Prowadzący
motocykl kanonice Sokołowski oraz pa­
sażer i dwie ich znajome wyrzucone na

szosę, doznali ciężkich obrażeń. Wszy­
scy zostali ulokowani w szpitalu.

Starszy posterunkowy niej. Stani­
sław Pawłowski, pełniący straż przy
gmachu min. spraw zagranicznych, z

niewyjaśnionych powodów targnął się
na życie, strzelając do siebie z rewol­
weru. Strzał w serce okazał się śmier­
telnym. Władze prokuratorskie wszczę­
ły dochodzenia, które mają wyjaśnić
przyczynę tak rozpaczliwego kroku po­
licjanta.

Skazanie podpalacza lasu.
Berlin, 23. 7. (PAT.) W miejscowości

Waren w Meklemburgji aresztowano

przed kilku dniami pasterza Joersa, po­
dejrzanego o wzniecenie w tamtejszych
lasach olbrzymiego pożaru, pastwą któ­
rego padło kilkanaście tysięcy mórg
drzewostanu. Joerse przyznał się do

winy. Stwierdzono jednak, że nie pod­
pali! lasu rozmyślnie, a przez nieostroż­
ność, Sąd skazał go na 1 rok więzienia.

Straszne skutki eksplozji
w zakładzie fotograf. ,,Rekord" w Grudziądzu.

W numerze niedzielnym donosiliśmy o eks­
plozji w zakładzie fotograficznym ,,Rekord"

przy placu 23 Stycznia, podczas której właści­
ciel zakładu p. Władysław Gąlkowski oraz po­
mocnik jego Edmund Humski ulegli ciężkiemu
poparzeniu tak, że slan ich jest beznadziejny.
Dzisiaj podajemy bliższe szczegóły tego strasz­
nego wypadku. W edług zasięgniętych informa-

cyj przebieg wypadku był następujący:
Właściciel zakładu fotograficznego ,,Rekord'

p. Gątkowski, pracując w ciemni swego zakładu

wspólnie z swoim pomocnikiem Edmundem

Ilumskim, wywoływał z taśmy filmowej zdjęcia,
fotograficzne. W pewnej chwili przez nieostroż­
ność zapaliła się taśma filmowa w ciemni, w

której obaj pracowali i równocześnie nastąpił
wybuch gazów. (Jak wiadomo, paląca się taśma

celulojdowa wytwarza gazy palne, które są

eksplozywne i bardzo trujące).

Przez wybuch zostało uszkodzone okno, a

wszystkie szyby w lokalu wyleciały. Ogień
przedostał się bardzo szybko do pracowni
krawca p. Limczyka i do stolarni, znajdującej
się obok miejsca, gdzie nastąpił wybuch. Po-

parzeni pp. Gątkowski i Humski, chcąc się wy­
dostać z płonącego lokalu, biegli przez ogień
ku drzw'iotn, lecz w panice tej zapomnieli ot­
worzyć drzwi od wewnątrz. Dopiero na roz­
paczliwe krzyki poparzonych przybiegł p. Lim-

czyk i otworzy! drzwi. Obaj poparzeni wy­
biegli na ulicę, gdzie padli na bruk obok kina

,,Gry5", skąd przewieziono ich do szpitala miej­
skiego. Nadzieja utrzymania ich przy życiu jest
bąrdz słaba. Szkody wyrządzone w lokalu są
bardzo małe. Natomiast uległo zniszczeniu u-

rządzenie lotograliczne, którego wartość obli­
cza się na około 1000 zl. Zaalarmowaną straż

pożarną stawiono w bardzo trudnem położeniu,
gdyż alarmującego w silnem zdenerwowaniu nie
można bylo zrozumieć, o co właściwie chodzi.

Dopiero sygnalizacja wskazała kierunek. Ludzie

natomiast, widząc poparzonych leżących na

bruku, zamiast ratować ich, wszczęli krzyk,
przez co szerzyli panikę. Zaalarmowana straż

pożarna zlokalizowała ogień w ciągu 7 minut.
Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy,

jedna ofiara eksplozji, a mianowicie Edmund

Humski, dziś w strasznych męczarniach zakoń­
czyła życie.
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LSst Gdańska-

Jeszcze ze smutnej karty
griHcwńsBcieiP olo n ii.

Gdańsk, 23 lipca.
Narzekamy, że Niemcy gdańscy nie

szanują, naszych praw zagwarantowa­
nych umowami, i że brak Polakom

gdańskim należytej ochrony ze strony
kompetentnych czynników polskich.

Jak to przed kilku dniami prezy­
dent senatu wobec jednego ze znanych
działaczy polskich szczerze przyznał,
senat gdański mimo swych wysiłków,
nie jest w stanie opanować rożnamięt-
nionych kilkuletnią wrogą Polakom pro­
pagandą żywiołów, wobec czego dzieją
się jeszcze1karygodne wybryki, które
trudno jest w całości opanować i grun­
townie wytępić.

Nie- małą przy-czyną tego braku po­
szanowania dla praw' mniejszości pol­
skiej ze strony Niemców, a może nawet

główną przyczyną, jest smutna, kom­
promitująca nas walka dwóch obozów

polskich, walka, w której z jednej stro­
ny objawia się do ostatecznych granic
posunięta bezwzględność i niewybred-
ność w doborze środków dla zniszcze­
nia starych dobrze zasłużonych polsko­
ści organizacyj, z drugiej zaś strony ob­
jawia się zdecydowany i nie pozbawio­
ny słuszności opór ludności autochton-

nej, przeciwko narzucanej jej hegemo-
nji elementów napływowych, nie znają­
cych mentalności tej ludności polskiej.

Walka ta rozgrywająca się w obli­
czu zadowolonych z niej Niemców, od­
bijająca się nawet w murach sądów'
gdańskich, nie może wzbudzić u Niem­
ców dla nas i naszego przedstawiciel­
stwa, należytego poszanowania, ani za­
pewnić odpowiedniego autorytetu temu

przedstawicielstwu, które ze spokojem
nietylko toleruje te wzajemne walki,
lecz je nawet podsyca.

Jak już przed kilkunastu tygodnia­
mi donosiliśmy, generalny komisarjat
rządu usiłował pozbawić dwie najstar­
sze na terenie w. m . Gdańska organiza­
cje polskie tj. Gminę Polską i Zjed­
noczenie Zawodowe Polskie dachu nad

głową, eksmitując je z zajmowanych
już od szeregu lat lokali odpowiednio
dla swych celów przysposobionych —

w domach, będących własnością rządu
polskiego.

Ponieważ jednak organizacje te ze

swych siedzib dobrowolnie ustąpić nie

chciały, nie chcąc tracić włożonych
przez nie na adoptację tych lokali kil­
kudziesięciu tysięcy guldenów, a nie

wypadało przedstawicielstwu polskiemu,
polskie organizacje pozywać przed sąd

gdański, więc na razie eksmisji zanie­
chano, a natomiast zastosowano inny
jeszcze brutalniejszy środek.

Zorganizowana została przeważnie z

zawisłych od swych przełożonych pra­
cowników kolejowych, bojówka, która
m iała za zadanie napadać na biura Zj.
Zaw. Polskiego, rozbijać odbywające się
w jego lokalu zebrania robotników

zrzeszonych w tej organizacji, teroryzo-
wać poszczególnych członków w tej or­
ganizacji itp.

I cel swój osiągnęli, gdyż Zj. Zaw.
Polskie chcąc zapewnić sobie spokój i

nie narażać swych członków na akty
teroru, opuściło lokal w Domu Polskim
i przeniosło się do domu prywatnego
przy Stadtgraben 20.

Na tem nie skończyła się nacecho
wana nienawiścią robota destrukcyjna
Związku Polaków wzgl. jego przybu­
dówki Pol. Zrzeszenia Pracy. Pole swe­
go działania przenieśli na inny teren.

Mianowicie na teren Macierzy Szkolnej,
którą zdołali przy poparciu swych pro­

tektorów opanować w zupełności i zro­
bić z niej instrument partyjnej walki.

Dotychczas we wszystkich miejscowo­
ściach, gdzie były szkóiki polskie lub

czytelnie Macierzy Szkolnej, lokale te

służyły równocześnie za lokale na ze­
brania innych organizacyj polskich. W

nich koncentrowało się zazwyczaj całe

życie kulturalno-oświatowe i społeczne
ludności polskie/j danej miejscowości.

Obecnie Macierz Szkolna zamknęła
swoje lokale dla zebrań dwóch polskich
organizacyj, a to Gminy Polskiej i Zj.
Zaw. Polskiego, czyli mówiąc obrazowo
dziecko wyrzuciło ze wspólnego domu

w'łasnych rodziców, albowiem swoje po­
wstanie, istnienie i rozwój zawdzięcza
gdańska Macierz Szkolna właśnie nie
komu innemu jak tym dwom najstar­
szym organizacjom.

Polscy robotnicy ZZP składali nie­
tylko sw'oje ciężko zapracowane grosze

W Indjach też powódź!

Wskutek wylania potężne) rzeki Bramaputra nawiedziła Indje wielka klęska powodzi.
Cała prowincja Assam stoi wskutek tego pod wodą. Powyżej rycina, jak taka egzo­

tyczna powódź wygląda.

na Macierz Szkolną, ale nadto ofiaro­
wali przy budowie szkółek i czytelń
sw'ą pracę bezinteresownie lub za m i­
nimalną opłatą, a teraz ich się wy­
rzuca z tych pomników ich pracy i

ofiarności.

Czy w takich warunkach gdańska
Macierz Szkolna ma jeszcze praw'o a -

pelować do ofiarności całego społeczeń­
stw'a polskiego, jeżeli stała się instru­
mentem walki politycznej, zamiast być
ostoją polskiej oświaty na terenie Gdań­
ska?

Jest to tylko jeden fragment ze smut­
nego obrazu jiolskiej rzeczywistości w

Gdańsku. Do dalszych fragmentów
przystąpimy w następnej koresponden­
c ji. ____ _

Przywódca niemieckiej młodzieiy
katolickiej zamordowany.

Berlin, 23. 7. (Tel. wł.) Jak się dopie­
ro teraz okazuje, tajna policja państwo­
w'a zaaresztow'ała 1 bm. także przyw'ód­
cę niemieckiej młodzieży katolickiej
Probsta. Po 12-dniowem milczeniu w'ła­
dze powiadomiły stroskanych rodziców
na wyraźne ich zapytanie, że ,,Probst
został zastrzelony przy ucieczce".

,,Ayenire dTtalia" zauw'aża na to:

,.Mów'ić o chęci ucieczki, kiedy się za­
pomina uzasadnić potrzebę aresztu, nie

jest niczem innem jak tylko przyzna­
niem się do tego, że przywódcę niemiec­
kiej młodzieży katolickiej zaaresztow-a­
no i rozstrzelano bez powodu i bez ja­
kiejkolwiek w'iny ze strony nieszczęśliw­
ca".

* Ia

Ossendowski otrzymał
wysokie francuskie odznaczenie.

Warszawa, 23. 7. (PAT.) Francuskie

towarzystwo La Fait Racion Elles od­
znaczyło nagrodą i złotym medalem po­
w-ieść Ferdynanda Ossendowskiego
,,Pięć minut do północy", która wyszła
w przekładzie francuskim pod tytułem
,,Le dernier coup de minuit". Przekład
ten rozszedł się w ciągu miesiąca. Obec­
nie wychodzi drugie wydanie. Jak się
ostatnio dowiadujemy, prez. republiki
francuskiej odznaczył p. Ferdynanda Os­

sendowskiego krzyżem oficerskim Le-

gji Honorow'ej.

Olga W olbryk.

(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).
Powiedziała to cicho i łagodnie. Ale

ta jej łagodność kryła w sobie więcej
stanowczości niż twardy ton poprzedni.

Wstał i pow'olnym niepewnym kro­
kiem wyszedł z pokoju...

Kiaudja nauczyła Konstantego czytać
nuty, ale po paru lekcjach oświadczył z

uśmiechem, że ptaki w lesie nie uczą

się śpiewać.
— Ale musisz się przecież ćwiczyć,

Kostja — zaprotestowała.
— Ćwiczę się też, ciotko Maryno... w

lesie, gdzie mnie n ikt nie może słyszeć...
Nagle urwał. Nieraz na całe godziny

wychodził z domu.
— Gdzie on się znów włóczy? warczał

Tarnów, a oczy jego biegały niespokoj­
nie z kąta w kąt.

Tej zimy chodzenie było mu jeszcze
uciążliwsze niż dotąd. Przeważnie spę­
dzał czas w domu. Przerzucał swoje
książki, zdawał się nie słyszeć, gdy
Kiaudja wzywała go do wspólnych po­
siłków - przychodził zwykle, gdy tam­
ci już kończyli.

Konstanty spełniał swe zajęcia gospo­
darskie, poczem biegł na lekcję do po­
pa, a stamtąd w las... Dokąd?.

Żniwa były kiepskie. Pozostawiono
też chłopom za mało zboża do zasiewów,
a jeszcze mniej do wyżywienia się przez
zimę. Głód rozkwaterował się na dobrc-

Wcześniej niż zwykle. Koło Bożego Na­
rodzenia dodawano do mąki tartą ko­
rę drzewną. Żebrzące kobiety otaczały
dom popa, pukały do okien ,,żony na­
uczyciela".

Konstanty znów musiał iść do miasta
z branzoletą, wysadzaną brylantami.

— Patrzcie... patrzcie! A jednak z

ciebie głuptas! — dobrotliwym tonem

perswadował Papowicz. Powiedz, ile
ona ci przyrzekła za to, że ją tu przy­
wiozłeś? Komisarz Kurakin wypłaci ci

trzy razy tyle, jeśli powiesz, kto ona...

No, zastanów się. I tak już wiemy
niemało... Siostra M arji Mikołajewny,
Komisarka Krutikowa napisała bardzo

interesujący list z Moskwy... Ten ge­
nerał Szurin miał przyjaciółkę... jasno­
włosą hrabinę... wdowę po hrabiu Stre-
bornie... Córka generała Skota... A w i­
dzisz, gołąbku: na tej branzolecie w yry­
ty wewnątrz napis: Kiaudja Skot! Nie

zauważyłeś tego, koclianeczku? ha, ha,
ba!

Konstanty błyskawicznym ruchem

pochwycił branzoletkę.
— Powoli, powoli, mój mały! Więc

co, czy znasz jaką Klaudję Skot, hę?
— Może podarek od jakiej przyjaciół­

ki... Alboż wiem, jakie koleżanki mogła
mieć ciotka Maryna... Przecież nie zaw­
sze trzymałem się jej fartuszka... Byłem
na wojnie... Skąd mogę wiedzieć, kto

jej mógł podarować branzoletkę?

— Tak... tak... tylko widzisz, że ta

twoja ciotka Maryna jest dziwnie po­
dobna do owej hrabiny Streborn... któ­
ra zniknęła z pałacu hrabiego Szurina
z jakimś młodym woźnicą... Co ty po­
wiesz na taki dziwny zbieg okoliczno­
ści, he?

Gwizdnął, a w tejże chwili zjawiło się
kilka kobiet. Ujął za ramię jedną z

nich, nastawił naprzeciw Konstantego
i porozumiał się na znaki jak z głucho­
niemą...

~ Spójrz! Ta kobieta była w pałacu
czerwonego generała podczas pobytu
hrabiny. Obsługiwała ją nawet w cza­
sie choroby... Cobyś tak powiedział,
gdybym ją zawiózł do Dubówki i skon­
frontował z 'twoją... ciotką? A ciebie
też widziała na podwórzu, kiedy gene­
rał kazał rozstrzelać twoją babkę... Od-
razu cię też poznała. Ale to nic nie
szkodzi, kochanku... Jesteśmy przecież
ludźmi...

W tejże chwili za plecyma Papowicza
na ułamek sekundy rozbłysła lampa
kieszonkowa i w jej świetle Konstanty
ujrzał twarz rzekomo głuchoniemej. Po­
łożyła palec na ustach i potrząsnęła gło­
wą... To przywróciło mu zimną krew.
Tonem niemal znudzonym rzekł obojęt­
nie:

— Nie wiem, co to wszystko znaczy
i do czego zmierzacie, towarzyszu...
Zdarzają się czasem podobieństwa zdu­
miewające. Gdyby tak było, jak przy­
puszczacie, to dawno bylibyśmy już
m ieli środki i sposobności do ucieczki...

— I bylibyście dobrze zrobili, mój
drogi! Bo teraz, widzisz... czasem po­
puszczają cugli, to znów je ściągają... A
teraz nie radziłbym ci próbować u-

cieczki! Mówię to z dobrego serca... że
tak ślicznie śpiewasz... No... ileż ci mam

dać za to świecidełko?

Jakby go ktoś gonił, Konstanty pę­
dził skroś śnieżnych pól. Jak mogli
byli przeoczyć coś takiego? Od tygo­
dni omawiali konieczność tej sprzeda­
ży, do której zmuszała ich własna, co­
raz większa nędza w domu i tych, co

raz po raz pukali do okna... I żadne z

nich nie zauważyło wyrytego wewnątrz
podpisu...

Gwałtowny atak kaszlu zmusił go
do wytchnięcia. Musiał się oprzeć o

pień drzewa i pięścią przycisnąć serce

wałące w nim jak młot. Och, ten o-

brzydiiwy kaszel... Prawdopodobnie na­
bawił go się w lesie, gdy godzinami
śpiewał w zawody z szalejącą wichurą.

A gdy potem ciotka Maryna i ma-

tjuszka opowiadały mu o wielkich kon­
certach w oświetlonych salach wielko­
miejskich, po ustach jego błąkał się u-

śmiech łagodny, nazbyt mądry na jego
młode lata. Jakże małemi wydawały mu

się te wszystkie sale w porównaniu z

niezmierzoną przestrzenią śnieżnych
rozłogów, jak marnemi te strojne, pod­
niecone tłumy, łaknące dźw'ięków, wo­
bec niemj'ch gigantycznych słuchaczy
jego lasów!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z GDYNIiWYBRZEŻA.
Koncertkompozytorski

Feliksa Nowowiejskiego.

REPERTUAR KINs

,,CZARODZIEJKA" . Rewelacyjny film p. t .

,,Przyjaciele i kochankowie" z L iii Damitą
i Ad. Menjou.

,(BAJKA" . Wielki dramat osnuty na tle
porywania dzieci w Ameryce p. t . ,,Porywanie".
Bcgaty nadprogram.

POGOTOWIA.-

Miejskie Zakłady Elektryczne — teL 29-67.
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo. Stefanowo. Piwos zyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże - dr. Rogala;
dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza. Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.

GOŚCIE LITEWSCY.

Przyjechali do Gdyni przedstawiciele litew­
s kich sfer gospodarczych celem zapoznania się
z portem gdyńskim i jego urządzeniami.

Goście litewscy odbyli konfefencję z dyrek­
torem Urzędu Morskiego, a następnie zwie­
dzili port.

WYJAZD STAKTU ,,PUŁASKI".
Dnia 21 lipca br. po południu wyszedł z

Gdyni do Nowego Jorku polski transatlantycki
statek ,,Pułaski", zabierając na swym pokła­
dzie 420 pasażerów oraz ładunek około 1000
ton drobnicy i pocztę. W drodze statek ,,Pu­
łaski 1 zawinie do Kopenhagi, gdzie zabierze

dalszych 60 pasażerów. Przybycie statku ,,Pu­
łaski" do Nowego Jorku spodziewane jest 2-go
sierpnia br.

WYCIECZKA MORSKA DO ANGLJI
I HOLANDJL

Dnia 22 lipca br. wyszedł z Gdyni statek
,,Kościuszko", zabierając na swym pokładzie
około 370 uczestników wycieczki do Anglji
i Holandji.

Powrót statku ,,Kościuszko" do Gdyni prze­
widziany jest na 1 sierpnia br.

GOŚCINNY WYSTĘP OPERY POZNAŃSKIEJ
W GDYNI.

Po wielidch sukcesach, jakie odniosła w ca­
łej Europie operetka słynnego twórcy najpopu­
larniejszych operetek Lehara p. t . ,, Kraina
uśmiechu", którą z olbrzymim sukcesem grano
w ostatnich czasach również w całej Polsce,
wystawioną będzie dnia 25 lipca br. dwukrotnie,
a ^0. 0. ź^dz. 19,15 i o 21,30 w sali kina ,,Cza­
rodziejka przez artystów opery poznańskiej
pod artyst. kierownictwem p. Wojciechowskie­
go, Bilety w przedsprzedaży nabywać można
w księgarni Niemierkiewicza,

NIEPOPRAWNY SZERZ.

Przed kilku dniami ukarany został za kra­
dzież kwiatów z ogrodów miejskich niej. W i­
told Szerz. Widocznie jednak kara nie była
dość dotkliwą,,gdyż, 19 bm. ten sam amator

cudzych kwiatów znów dostał się w ręce po­
licji, która- przychwyciła go ponownie na kra­
dzieży kwiatów z miejskich kwietników.

Przypuszczamy,' że obecnie otrzym a grun-
towniejszą nauczkę, która umożliwi rozpoznanie
dobra publicznego od prywatnej własności.

... ..... . IM- mmmmmmauwiwmwi-w w -- - 1bi ii., f

Droke wiadomości.

— Budowa wielkiego parku nadmorskiego
w Wielkiej-wsi Hallerowie ku czci poety ka­
szubskiego Hieronima Jarosz-Derdowskiego po.
suwa się naprzód.

i— W Warszawie odbył się zjazd organiza­
cyjny koła Krechowiaków, Prezesem koła zo­
stał generał Suszyński.

— Do Amsterdamu zawinęły pod dowódz­
twem komandora Popławskiego cztery polskie
łodzie podwodne.

i — Nad Brandenburgią i północnym Ślą­
skiem przeszła olbrzymia burza, połączona z

ulew'nym deszczem. Przy 30 stopniach c iepła
spadł śnieg, który pokrył okoliczne pola. Śnieg
szybko stopniał..

— Ze Śląska czeskiego pomimo kryzysu wy.
biera się przeszło 1000 osób na zjazd Polaków
z zagranicy do Warszawy.

— W Tel-Awiw otwarto biura palestyńsko-
polskiei linji okrętowej.

— Wycieczka polska z prof. Haleckim i po­
słanką Ładziną przybyła do Amiens. Po zwie­
dzeniu katedry wycieczka udała się do Rouen.

— W e wsi Piechów pow. wieluńskiego w

czasie burzy piorun uderzył w zagrodę Ma­
teusza Podyma, przyczem poraził dwóch sy­
nów Podymy. Obaj zmarli.

— Trwające od kilku dni ulewne deszcze
i gwałtowne burze wyrządziły znaczne szkody
w Zawierciu i w powiecie.

— Rozporządzeniem komendanta Kłajpedy
unieważniono mandaty do sejmu 8 Niemców.

-
* Prezes K. P. W . poseł Starzak zadeklaro­

w ał na ręce ministra komunikacji w imieniu
K. P. W . dla powodzian 3 wagony bydła.

— Nad Feterhofem przeciągnęła gw'ałtowna
burza, w czasie której uderzył w grupę ludzt

piorun kulisty, zabijając na miejscu szesciu.

Liga Morska i Kolonjałna w Gdyni, korzy­
stając z pobytu nad wybrzeżem naszem nasze­
go znakomitego mistrza i kompozytora Feliksa
Nowowiejskiego, który powrócił niedawno ze

swego triumfalnego tournee po Francji, urządza
pod protektoratem komisarza rządu mgr. pr. Fr.
Sokoła w środę, dnia 25 bm. o godz. 18 w

muszli na Kamiennej Górze przed Hotelem
M orskim instrumentalno-wokalny koncert kom­
pozytorski, poświęcony wyłącznie twórczości

znakomitego mistrza. Program koncertu zawie­
ra m. in. fragmenty z opery ,,Legenda Bałtyku",
Noc Kupaty, arja Domapa, uwertura. Fragment
z oratorium ,,Q.uo vadis": wejście gwardji Ne­
rona na Forum Romanum. ,,Swaty Polskie",
poemat symfoniczny. Psalm 136 i ,,Ojczyzna"
(na 8 głosów chór), w'reszcie ,,Hymn do Bałty-

Moskwa, 23. 7. (PAT.) Z racji wizyty
polskich statków wojennych w Lenin­
gradzie ,,Krasnaja Zwiezda” , organ lu­
dowego komisarjatu obrony pisze:

Przedstawiciele polskiej marynarki
wojennej jeszcze młodej, lecz mającej
olbrzymie możliwości dalszego rozwoju
przybywają po raz pierwszy na wody'"
sowieckie. W izyla ta fest stwierdze­
niem konsolidacji stosunków przyja-

W zapadłych wioskach wierzą je­
szcze w czary. Dlatego też w m iejsco­
wościach tych sprytne znachorki mogą
wykorzystywać ciemnotę mieszkańców.

,,O dczyniają uroki” rzucone na krowy
i inny inwentarz żywy, obkadzają cho­
rych, zaklinają złe duchy i za te wszyst­
kie sztuczki każą sobie słono płacić.

Sławą potężnej worożychy cieszyła
się Joanna Nagy w miejscowości Csóm-
kó. Pacjentom swym nie dawała żad­
nych proszków, ani pigułek ani ziół,
ale operow'ała wyłącznie tajemniczemi
zaklęciami. Podobno w ten sposób obez­
władniała djabła, z którym, jak się póź­
niej okazało, żyła w świetnej komity­
wie.

Już od dziesiątek lat w tej okolicy
bardzo często zdarzały się wypadki ta­
jemniczych zgonów, zwłaszcza ludzi

zamożnych. Mieszkańcy obawiając się
złowrogiej czarownicy, milczeli, chociaż
o niejednym wiedzieli.

Dopiero gdy po 17 latach wyjaśnio­
no pewną tajemniczą zbrodnię, wło­
ścianom rozw'iązały się języki.

Przed 17 laty zmarł wśród tajemni­
czych okoliczności Andrzej Gyóry.
Wkrótce potem zmarła nagle jego wy-
chowanica. Władze sądowe zarządziły
potem ekshumację zwłok i okazało się,
że zarówno ojciec jak i jego córka
zmarli na skutek otrucia. Żona GyÓry-
ego przyznała się, że otruła oboje arsze-

nikiem.
Podczas przesłuchania zbrodniarka

poczęła krzyczeć, że wszystkiemu jest
w'inna stara Nagy, która od lat nama-

ku ", który obok hymnu narodowego i pieśąi
pierwszej brygady stał się najwięcej popular­
nym w Polsce hymnem.

Wykonawcami będą: orkiestra reprezenta­
cyjna marynarki wojennej pod batutą kpt. Du-
lina i prof. Nowowiejskiego, chór mieszany
,,Symfonja" pod batutą prof. Nowowiejskiego

i p. Tolinur Legocki, recytacje.
W razie niepogody koncert odbędzie się w

dniu następnym. B ilety nabywać można w

przedsprzedaży w księgarni Niemirfeiewicza, a

przed koncertem przy kasie.
Mam y nadzieję, że samo imię sławą dawną

i świeżo okrytego mistrza będzie chyba najsil­
niejszym bodźcem do zgromadzenia na koncer­
cie wszystkich miłośników muzyki nietylko
Gdyni,, lecz i wybrzeża.

eielskich pomiędzy Sowietami a ich

największym sąsiadem z zachodu. Po­
byt w Rosji sowieckiej przedstawiciel
polskiej marynarki wojennej, ich kon­
takt osobisty z dowódcami sowieckich
sił morskich i armji czerwonej przy­
czyni się jeszcze bardziej do zacieśnie­
nia dobrych sąsiedzkich stosunków —

w interesie pokoju na wschodzie Euro­
py.

wiała ją do zgładzenia męża i wycho-
wanicy, aby majątek po mężu nie przy­
padł córce. W końcu usłuchała czaro­
wnicy. Zbrodniarka również zeznała, że

Nagy otruła przed laty swego męża i

jego pierwszą żonę.

Straszliwa megera skonfrontowana z

wdową po Gyorym załamała się pod
ciężarem druzgoczących zeznali.

Nagy ma na sumieniu 43 ofiar. W ła­
dze zarządziły ekshumację wszystkich
osób zmarłych w ciągu ostatnich 20 lat,
których zgon nasuwa podejrzenia, że
nie umarły śmiercią naturalną.

Na łamach pism węgierskich obszer­
nie omawiają tę największą aferę tru-

cicielską ostatnich lat. (z.)

Z ehełmna donosi nasz korespondent:
Lotem błyskawicy rozeszła się tu wieść
o tragicznej śmierci śp. Jana Jagodziń­
skiego, właściciela drogerji ,,pod Anio­
łem", lat 28, który zatonął w Wiśl'e

podczas przejażdżki kajakiem. Tra­
gicznie zmarły był od dłuższego czasu

dyrygentem miejscowego towarzystwa
śpiewu pod wezwaniem św. Cecylji oraz

współzałożycielem klubu kajakowego
,,Rusałka” .

STOSUJE SIEURZY UPORCZYWYCH

S KONIECZNIE ZEZNAKieMN^fłrf? 1 ^|F
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Z nizin kwidzyńskich.
Z Janowa (okolic Gniewu) piszą nam':

Powódź W isły daje powód do obaw
o niziny, Wedle dotychczasowych ob­
serwacją liczyć się trzeba z tem, że
stan wody wynosić będzie tutaj 450 m.

Jeżeli pogoda będzie ciepła i bez w iatru ,

nie grozi nizinom niebezpieczeństwo,, w

razie wichrów i złej pogody, stan wody
może być wyższy.

Konfiskata ł,Tygodftpsa
Parafialnego'' w Śwledu,

Świeeie. Wychodzący tutaj od bli­
sko czterech lat ,,Tygodnik Parafjal-
ny", pismo religijne, wydawane przez
biuro parafji Św. Stanisława, doczeka­
ło się pierwszej konfiskaty. Mianowi­
cie starostwo powiatowe zarządziło kon­
fiskatę nr. 28 tegoż pisemka, za artykuł
pt. ,,Kto winien?” .

Sąd grodzki w Świeciu wydał posta­
nowienie zatwierdzające konfiskatę e

art.170k.k.

Piła ma 43,000 mieszkańców.
W dniu 1 lipca br. liczyło miasto

Piła (Schneidemuhł) 43:069 mieszkań­
ców. Od zakończenia wojny wzrosła
Piła o 18.000 mieszkańców, czyli o 70%.

Procentualnie w ten sam sposób po­
większył się Złotów.

Uowy strajk w Toruniu.
Miasto Toruń nie może pracownikom czyszcze­

nia ulic wypłacić zarobków.

Donosiliśmy pokrótce, że pracownicy miej­
scy, zatrudnieni przy czyszczeniu ulic w Toru­
niu, porzucili pracę i zastrajkowali z powodu
niewypłacania im zarobków za ubiegłe. 3 ty'ł'
godnie, aęzłępHyiek otrzymali, zaliczki za za­
legły 4 tydzień.

Ze strajkującymi konferował prezydent mia­
sta, przedstawiając im trudności finansowe za­
rządu miasta To runia oraz oświadczając, że
wszystkim robotnikom i ich rodzinom jest go­
tów przyznać bezpłatne obiady z kuchni ludo­
wej. Na tę propozycję robotnicy się nie zgo­
dzili, przyczem pozostali na terenie zakładów
czyszczenia miasta* pozamykali bramy prowadzą­
ce na dziedziniec straży pożarnej i nie dopu­
ścili nikogo do podjęcia pracy.

U inspektora pracy odbyła się konferencja,
w której wzięli udział delegaci strajkujących
i przedstawiciel zarządu miasta. Pierwsi doma­
gali się W'ypłacenia im zaległości w trzech ra ­
tach w terminie do 2 sierpnia, na co przedsta­
w'iciel miasta się nie zgodził.

Z powodu rozbicia konferencji strajk trwa

nadal, ,

Kozfuszostybuhaistratował

pastucha.
Na pastwisku majętności Szerokie w

powiecie toruńskim 67-letni staruszek
Antoni Rykaszewski pasł stado bydła,
w którem znajdował się młody buhaj.
W pewnej chwili z niewiadomej przy­
czyny rozwścieczony czemś buliaj rzu­
cił się na pastucha, który pod uderze­
niem potężnych rogów padł nieprzy­
tom ny na ziemię. Rozjuszone bydlę
stratowało kopytami zwłoki jego do te­
go stopnia, że,pozostały tylko strzępy

Gdy po pewnym czasie nadeszli ro­
botnicy, znaleźli już w zakrzepłej krw i
zwłoki pastucha, który w tak okrop­
ny i tragiczny sposób zakończy! swój
doczesny żywot.

W czwartek po południu zażywał
kąpieli przed łazienkami wraz n pięciu
towarzyszami kleryk zakonu ojców Pal­
lotynów Władysław Palnch, lat 21. Za­
ledwie zanurzył się we wodzie, już
śmierć poczęła go obejmować zimńemi
ramionami. Koledzy widząc co się
dzieje, rzucili mu linę, lecz niestety ra­
tunek okazał się spóźniony. Najprawdo­
podobniej kleryk zmarł wskutek udaru

sercowego.

Sowiety zadowolone
i wizyty polskie! floty wolępnel.

— Obserwuję panią już od dłuższego czasu. Pani chce się kąpać, a kąpiel w tem
miejscu jest zabroniona.

- Czemuż mi pan tego nie powiedział, zanim się rozebrałam?
— Bo rozbieranie się nie jest zabronione.

Czarownica z Csomko otruła 43 ludzi.
Krewnych, znajomych I pacjentów wyprawiała na tamten

świat.

Dwie ofiary Wisły pod %Mmmm.
Droserzysta Jagodziński wypadł z kajaku. - Braciszek

z zakonu Pallotynów zmarł w wodzie na udar serca.
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Paryska i londyńska policja gorącz­
kowo poszukuje pięknej kobiety zwanej
popularnie ,,czerwoną Różą". Zeznania

jej mogłyby przyczynić się do rozwią­
zania zagadki pewnego tajemniczego
mordu. Nawiasem można zauważyć, że
nie pierwsza to ofiara z kręgu znajo­
mych pięknego wampira.

Strzały na placu Pigalle.

Piętnastu świadków, przypadkowych
przechodniów, którzy w krytycznej
chwili znajdowali się w pobliżu tra­
gicznego miejsca, złożyło mniejwięcej
jednobrzmiące zeznania. Plac Pigalle na

Montmartrze nawet w nocy nie zamie­
ra, a między godziną 12 a 2 w nocy jest
tam nawet dosyć ożywiony ruch.

Pewnego dnia o tej porze zatrzyma­
ło się na placu auto. Z auta wysiadł ja­
kiś mężczyzna i podał rękę, pomagając
przy wysiadaniu postawnej, olśniewa­
jącej urody kobiecie. Dama była ubra­
na w czerwoną suknię, czerwony kape­
lusz, a z pod kapelusza wypływała bu­
rza rudych, o złotawym połysku wło­
sów.

W tej sekundzie z tyłu przystąpił ja­
kiś osobnik i oddał do nieznajomego 5
strzałów rewolwerowych. Przy pierw­
szym strzale nieznajomy krzyknął, po­
tem zwalił się na ziemię brocząc krwią.

Kto zastrzelił ,,Bon Carlcsa” .

Zbrodniarz rzucił rewolwer na zie­
mię i uciekł. Nikt go więcej nie ujrzał,
ani nie można go było schwycić. ,,Czer­
wona dama" szybko wsiadła z powro­
tem do auta, podała szoferowi jakiś a-

dres i odjechała.
Jakiś żołnierz i 2 policjantów zajęli

się ofiarą. Wszelka pomoc była już zby­
teczna. Na miejsce przybyła komisja
śledcza. Gdy jeden z detektywów ujrzał
oblicze zamordowanego, zdumiony
rzekł:

,,Patrzcie, zabili ,,Don Carlosa**.

,,Don Carlos'* był dosyć niewyraźną
postacią na bruku paryskim, pochodził
podobno z szlacheckiej rodziny, a na

prawdę nazywał się Alba Sandra.

Jedyny poseł carski
na świecie.

Bukareszt. Calca Victoriei 27. Tu re­
zyduje do dnia dzisiejszego mianowa­
ny przez cara Mikołaja II. poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny eksce­
lencja Kozieł PoklewskL Gmach posel­
stwa rosyjskiego w Bukareszcie jest je­
szcze jedynem miejscem na calem

świecie, które uchodzi za teryto rju m

carstwa rosyjskiego. W idok gmachu
jest nader smutny, ponieważ od czasu

upadku caratu brak jest środków finan­
sowych na restaurację.

Zarówno personel poselstwa jak i
konsulatu musi się sam starać o byt
codzienny.

Poza posłem mieszka jeszcze tam
konsul Czerbaczew i wysiedlony z Tur­
cji konsul Sabinów oraz kilk a osób ze

służby. Do poselstwa tego należy w

Bukareszcie kilk a parcel budowlanych
oraz dwa czy trzy domy. Dochody z

tych nieruchomości wynoszą ca 1100

tys. leji.
Dzięki temu, że Rumunja nie nawią­

zała dotychczas normalnych stosunków
z Rosją sowiecką i w Bukareszcie nie
ma oficjalnego przedstawiciela Z. S.
R. R., pan Kozieł Poklewski uważa się
dotychczas za reprezentanta Rosji i za

członka korpusu dyplomatycznego. Na

uroczystych przyjęciach zjawia się w

galowym przedwojennym uniformie, a

nawet otrzymuje od dworu zaproszenia
na polowania w dobrach królewskich.

Naturalnie, że na oficjalne,f liście dy­
plomatów figuruje on jako nadliczbo­
wy a przy nazwisku jego nie ma umie­
szczonej nazwy kraju, który reprezen­
tuje.

Raz na tydzień w niedzielę zbierają
się w kaplicy poselstwa emigranci ro­
syjscy, byli generałowie, przemysłowcy,
arystokraci a na chórze śpiewa pod­
czas nabożeństwa generał Nabakow. (z).

Dziesiątki mężczyzn giną w objęciach wampira.
,,Czy wiecie kto z nim był" — zapy­

tał detektyw urzędników policyjnych.
,,Świadkowie zeznają — padła odpo­

wiedź — że przyjechała z nim ,,czer­
wona Róża".

Nikt jednak nie wie, kto zabił ,,Don
Carlosa".

19 trupów.
,,Czerwona Róża**, ,,Poil de Carotte**,

znana także w londyńskim świecie

podziemnym ,,Caroty Hair" ma bogatą
kartotekę w dyrekcji policji. 10 męż­
czyzn bliskich jej ^zginęło. Jedni padli
od strzałów zazdrosnych rywali, inni

zasztyletowani przez płatnych zbirów,
wreszcie byli i tacy co zginęli pod gilo­
tyną.

Jej samej niczego nigdy nie można

było zarzucić. Miała pieniądze — odzie­
dziczyła je w spadku. Była niezależną
i kochała życie świata podziemnego.
Bogaci ludzie, na wysokich stanowi­
skach starali się o jej rękę. Wszyscy
dostali kosza — za dobrze się czuła w

swojem milieu.

Pojedynek w pokojn.

Pierwszy mężczyzna, który zginął z

powodu niej, był jej prawdziwą miło­
ścią. Ciałem swoim zasłoniła ukochane­
go przed kulą rywala. Sama odniosła

ciężką ranę, a ukochany jej zginął.
Sześć tygodni piękna Róża walczyła

ze śmiercią. W dniu, w którym opusz­
czała szpital, morderca zginął pod no­
żem gilotyny.

W trzy tygodnie później pewien fran­
cuski hrabia i jego przyjaciel zaprosili

vją na obiad. Po obiedzie oświadczyli jej,
że rewolwer rozstrzygnie, do którego z

nich ma należeć. Szybko oddalili się do

sąsiedniego pokoju. Padło 8 strzałów.

Gdy Róża zajrzała do sąsiedniego poko­
ju, hrabia leżał już martwy, a jego
przyjaciel zmarł w godzinę później na

skutek upływu krwi.

,,Don Carlos" był mordercą.

Często jeden ryw al zabił drugiego,
a następnie sam się zastrzelił łub oddał

głowę katu a czasem ginął z ręki jakie­
goś asa świata podziemi.

Ponieważ niedawno popełniono zbro­
dnię z powodu ,,krwawej Róży", a

sprawcę mordu nie ujęto, policja przy­
puszcza, że Don Carlos zginął z ręki za­
wodowego przestępcy (na to wskazuje
technika dokonanego morderstwa) a

sprawcą poprzedniej zbrodni, być może,
był ,,Don Carlos". Padł więc ofiarą
zemsty. Jeden z kolegów zamordowa­
nego pomścił śmierć towarzysza.

Ona nie wie o niczem.

To są jednak tylko przypuszczenia.
Być może, że ,,Poil de Carotte** m ogła­
by więcej na ten temat powiedzieć. I

diatego policja szuka jej gorączkowo.
Ale piękna Róża po każdej zbrodni zni­
ka Czasem na kilk a tygodni, czasem na

kilka miesięcy. Dokąd? — nie wiado­
mo. Z kim — to jest również okryte
tajemnicą. Być może, że z ostatnim

zbrodniarzem, który będzie jej następną
Ofia rą.

Uśmiech ,,Czerwonej Róży" zwiastuje
zawsze śmierć. (z)

,,Kwiatki" z grodu Kopernika.
Zatarg %dla w sadzie ze sprawozdawcami prasowymi.

(k) Znany na gruncie miasta Torunia z róż­
nych wyczynów żyd Borycki zaskarżył swego
gospodarza Sobockiego do sądu grodzkiego o

to, że syn właściciela domu na słowa: ,,Znowu
idzie ten polski szczeniak", zareagował natych­
miast i obił pyskatego machabeusża. Sąd uwol­
n ił oskarż-onego od winy i kary,

W związku z tem ukazało się w ,,Słowie
Pomorskiem" sprawozdanie sądowe, w którem
nazwano Boryckiego ,,bezczelnym żydem".
Obrażony syn Judy zaskarżył ,,Słówo Pomor­
skie" o obrazę. Przed sądem stanął ódpow.
redaktor Komorowski. Obrońca oskarżonego
adw. Strzyżewski w swem przemówieniu stwier­
dził, że wyrażenie się żyda Boryckiego do So­
beckiego: ,,Znów idzie ten polski szczeniak"
jest nietylko obrazą tego, pod czyim adresem
to było powiedziane, ale i całego narodu. Słusz­
nie też sprawo zdawca nazwał go ,,bezczelnym
żydem" .

Po przerwie jednodniowej sąd skażał red.

,,Słowa Pomorskiego" z g 255 k. k . na tydzień
aresztu i 30 zł grzywny.

W motywach wyroku sąd dopatrzył się prze­
stępstwa, ponieważ oskarżony nie powołał na

świadka Sobockiego, któryby stwierdził, że żyd
Borycki użył tych obraźliwych słów. W wyra­
żeniu zaś ,,bezczelność żydowska" sąd dopa­
trz y ł się obrazy nie specjalnie Boryckiego, ale
wogóle żydów.

Po wyjściu z sali rozpraw żyd Borycki, zwra­
cając się do sprawo zdawców prasowych, o-

świadczył: ,,No, teraz oni muszą to wszystko
odwołać, a ten Leśny (sprawozdawca ,,Słowa
Pom." Leśniak) tak samo musi odwołać, jak to
zrobił ,,Dziennik Bydgoski" .

Na oświadczenie to wszyscy sprawo zdawcy
prasowi nazwali Boryckiego ,,bezczelnym ży­
dem", a sprawozdawca ,,Dnia Pomorskiego"
chciał mu wymierzyć za tę bezczelność natych­
miastową satysfakcję doraźną.

Odnalezienie osad
z przed 50 0 0 lat przed Chrystusem.

Badania archeologiczne w powiecie toruńskim.
W czasie wycieczek archeologicznych, urzą­

dzonych z ramienia Instytutu Bałtyckiego w

Toruniu przez asyslenta-archeologa pracowni
archeologicznej Instytutu Bałtyckiego w towa­
rzystwie słuchacza Uniwersytetu Poznańskiego
p. Jana Żurka, odkryto kilka nowych śladów
pobytu człowieka przedhistorycznego w okoli­
cach Torunia,

W pierwszym dniu wycieczki odnaleziono
w Papowie Toruńskiem i w Grębocinie 2 osady
z młodszej epoki kamiennej (ok. 5000 lat przed
Chrystusem), należące do t. zw . ,,wschodniej
kultury puharów z lejkowatym brzegiem" . Kul­
tura ta należy do ludności pochodzenia północ­
nego z Jutlandji i wysp duńskich. Wiodła ona

osiadły tryb życia, budowała stałe osiedla, u-

prawiała zboże i hodowała bydło.
W Lubiczu, po prawym brzegu Drwęcy, na­

trafiono na bogatą w zabytki osadę z okresu
wczesnohistorycznego (600— 1100 po Chr.), na­
leżącą do ludności słowiańskiej, która w owym
czasie zwartą masą zamieszkiwała ziemią po­
morską. W osadzie zebrano liczne ułamki na­
czyń najstarszego typu, obtaczanych częściowo
na krążku garncarskim, osełki kamienne do o-

strzenia żelaznych noży, podkładkę kamienną
z rowkiem do krzesania ognia i przepalone ko­
ści zwierzęce.

Na gruntach Nowejwsi, po lewym brzegu
Drwęcy, stwierdzono osadę z czasów stosun­
kowo nam bliskich, z wczesnego średniowiecza,

zaś po lewym brzegu Drwęcy, na polach Zło-
torji odkryto osadę kultury ,,łużyckiej", nazwa­
nej tak po raz pierwszy przez uczonego nie­
mieckiego prof. Virchova.

W drugim dniu wycieczki w Rudaku, po le­
wej stronie Wisły odnaleziono osadę ze star­
szej epoki kamiennej (z przed 5000 lat przed
Chr.) Osada ta nie zawierała zupełnie ułam­
ków naczyń, natomiast bardzo charakterystycz­
ne wyroby krzemienne t. zw. grociki (ostrza do
strzał) z trzoneczkiem. G rociki z trzoneczkiem
charakteryzują t. zw. kulturę ,,świderską", na­
zwaną tak od miejscowości Świdry Wielkie pod
Warszawą, gdzie grociki tego typu odkryto w

dużych ilościach. K ultura ,,świderska" odpo­
wiada geologicznie wczesnej fazie okresu polo-
dówego, kiedy to w ślad za topniejącym lądo-
lodem koczowniczo-myśliwskie Gromady ludz­
kie posuwały się stopniowo ku północnemu za­
chodowi, polując na reny, które wówczas wy­
pasały się na tundrach, zalegających Pomorze.

Odkrycie pod Toruniem nowego śladu kultu-
ly świderskiej, przypadającej jeszcze na koniec

starszej epoki kamiennej, jest bardzo cennem,
gdyż stanowi nowy drogowskaz, na podstawie
którego możemy z dużem prawdopodobień­
stwem wnioskować, że szlak wędrówki myśliw­
ców paleolitycznych, najstarszych mieszkańców
Pomorza, posuwał się z okolic Warszawy w dół
Wisły przez okolice Torunia (niedawno odnale­
ziono osadę kult. ,,świderskiej* w Łążynie,
20 kjn na północny zachód od Torunia), a na­

stępnie w kierunku północno-zachodnim ku

wybrzeżom Jutlandji i wyspom duńskim.

Na południe od Rudaku, również po prawym
brzegu Wisły, w Czerniewicach, znaleziono

2 osady z epoki kamiennej, w tem jedną ,,kul­
tury puharów z lejkowatym brzegiem", osadę
,,łużycką" z IV okresu bronzu (ok. 1200—1000
przed Chr.) i osadę wczesnośredniowieczną.

Zlodziefe uwziąSi sie
na spółdzielnie wojskowe.

Po raz czwarty okradziono spółdzielnię
31 p. a. 1. w Toruniu.

W ciągu niespełna jednego roku okradziono
w Toruniu po raz czwarty spółdzielnię wojsko­
wą 31 pułku artylerji lekkiej. Złodzieje uwzięli
się na przedsiębiorstwa wojskowe i ,,oporzą-
dzają" ije wprost po mistrzowsku.

Przed kilku dniami włamywacze okradli ka­
syno Szkoły Strzelania A rtyle rji w Podgórzu,
a ostatnio znowu odwiedzili spółdzielnię 31 p.
a. 1., przyczem skradli różnych towarów na su­
mę około 400 zł.

Kradzieże te są do pewnego stopnia praw­
dziwym paradoksem. Na terenach wojskowych
mało dostępnych dla osób postronnych, rozpa­
noszyły się szajki złodziejskie, które z powo­
dzeniem uprawiają swój niecny proceder. Naj-
smutniejszem w tem wszystkiem jest to, że
dotychczas nie udało się wykryć sprawców tych
zuchwałych kradzieży. Złodzieje nie obawiają
się uzbrojonych wart, które w każdej chwili
mają prawo zrobić użytek z broni palnej.

Może ty m razem wdrożone dochodzenia do­
prowadzą do ujęcia zuchwałej szajki złodziej­
skiej.

Iroiccie.

Wspaniałe sukcesy policji świeckiej na za­
wodach ogólnopomorskich. W tyc h dniach od ­
były się w Toruniu ogólno-pomorskie zawody
Policji Państwowej, będące sprawdzianem pra­
cy policji na polu wychowania fizycznego. Za­
wody te bviy eliminacją do ogó'nopaństwowych
zawodów P. P., jakie odbędą się w sierpniu w

Warszawie. Na zawody do Torunia udała się
także drużyna zawodników ze Świecia, człon­
ków Policyjnego Klubu Sportowego ,,Polgryf",
która osiągnąwszy świetne wyniki, stała się
chlubą tut. polic(ji i swego klubu. Zawodnicy
ze Świecia osiągnęli następujące wy niki: I miej­
sce w sztafecie olimpijskiej - czas 3:55,2, skład
drużyny: Krauze, Kędzierski, Czajkowski, Stroi-
wąs; I miejsce w biegu na 100 m - czas 11,8,
w biegu na 200 m - czas 27,1 i biegu przez
płotki 110 m - czas 20,7 - zdobył Zygmunt Kę­
dzierski ze Świecia. Dalej zdobyli nasi zawod­
nicy II miejsce w sztafecie 4X100, skoku wdał
i biegu na 400 m, II I miejsce w rzucie kulą. W

ogólnej punktacji zdobyli zawodnicy ze Świe­
cia III miejsce (ub. roku 4-te). Indywidualnie
zajął Kędzierski ze Świecia drugie miejsce,
który też weźmie udział w zawodach ogólno­
krajowych. Naszym dzielnym policjantom, któ­
rzy tak chlubnie spisali się w Toruniu, win­
szujemy.

pTtictkola.
Obóz instruktorski ,,Sokoła" w borach tu­

cholskich. Przewodnictwo dzielnicy pomorskiej
,,Sokoła" zorganizowało w borach tucholskich
w małeń, lecz uroczo położonej wsi nad jezio­
rem w lesie sosnowym, w Hucie tuż pod Tu­
cholą obóz instruktorski tak dla żeńskiego k ur­
su instruktorskiego jak i męskiego. Komen­
dantką obozu d!a druchen jest p. K . Zalewską.
Należy zaznaczyć, iż siedziba obozu mieści się
w posiadłości p. dr. Praisa z Tucholi, ruchli­
wego prezesa tamtejszego gniazda, któ ry oddał
bezinteresownie baraki na kwatery obozu, sło­
wem przyczynił się w wielkiej mierze do urzą­
dzenia takiego, od kilku lat projektowanego
obozu instruktorskiego, z którego absolwenci
niewątpliwie wyniosą dużo nowych sił i zapa­
łu oraz życia do swych gniazd sokolich.

Mordy kapgyrowe w Austrii.

Pościg za niordercą Ziznmera.

Wiedeń, 22. 7. (PAT). Policji 'wie­
deńskiej udało się częściowo wyjaśnić
zagadkę morderstwa kapturowego, do­
konanego w Wiedniu na kupcu Zimnie-
rze. Obecnie jest już wiadome nazwi­
sko jednego z morderców Zimmera.
Jest nim 21-letni narodowy socjalista
absolwent szkoły realnej, syn lakiernika

wiedeńskiego Edward Flcch, który po
dokonaniu morderstwa nie wrócił do
domu. Policja wyznaczyła za schwyta­
nie go lub za podanie miejsca jego po­
bytu 10.000 szylingów. Do wykrycia Flo-
eha przyczyniło się stwierdzenie,, że'
rozmawiał on kilkakrotnie telefonicznie
ze swą ofiarą. Mieszkańcy domu, gdzie
popełnione zostało morderstwo poznali
we Flochu, na prlstawie fotografii
człowieka, który czatował przez kilka

dni przed demem na Zimmera,

Broń u rumuńskich Niemców.
Bukareszt, 22. 7. (PAT) Przy rozwiązaniu nie­

mieckich bojówek hitlerowskich na podstawie
niedawnej uchwały rady ministrów doszło w

nowiecie Bieice w Besarabji do utarczek między
ludnością n'iemiecką a pcłicją , przyczem are­
sztowano iO osób i skonfiskowano większe za*
pasy bronL
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Wśród rozszalałego żywiołu
Maodcinku Kraków- CSaaliawItfa.

(Nastroje i wrażenia).
ii.

Na dworcu w Chabówce.
Z pociągu wysypała się spora ilość

podróżnych. Większa część przyjezdnych
udawała się do Rabki. Wśród ciągle
padającego deszczu rzucono się do do­
rożek, oczekujących przed dworcem.

Targi o taksę za przejazd, naw'oływa­
nia wypełniały cichą zazwyczaj stację.

Wysokie wzgórza przysłaniają dalszy
horyzont. Ciężka powłoka chmur strzę­
pi się o szczyty.

Nie wszyscy zabrali się dorożkami.
Oddział saperów bowiem, przybyły z

pontonami i narzędziami ratowniczemi,
rozpoczął rekwizycję koni dla przew'ie­
zienia wozów ze sprzętami na tereny za­
grożone przez powódź.

Aby ulżyć doli podróżnych udających
się do Rabki wypuszczono pociąg, który
dojechać miał tylko do mostu, już nad­
wyrężonego przez rzekę Poniczankę.

Do Nowego Targu komunikacja kole­
jowa wstrzymana. Tam cała równina
zalana przez Dunajec.

Na dworcu pozostała mała garstka
osób smutnych, przygnębionych. Jedni

dążyli do Zakopanego, drudzy w .stronę
Nowego Sącża a tu droga zatarasowana

pow'odzią zaledwie w początkach swego
rozwijania się i powiększania. Jedynie
autobusy P. K. P. docierały jeszcze do

Białego Dunajca.
Przed dworzec zajeżdża powózka z za­

konnikami. W tem przeskakuje dwóch

żołnierzy i zaczynają odnrzegać konie.
— Ależ, co panowie robią? Co to ma

znaczyć?
Zjaw'ia się na szczęście porucznik sa­

perów.
— Panie poruczniku - tłumaczy ze

wzruszeniem jedna z przybyłych sióstr
-- my musimy zaraz wracać do Rabki,
a przybyłyśmy po to, aby wyekspe­
diować mleko dla dziatwy.

- ; Proszę siostry — wyjaśnia uprzej­
mie młody porucznik — dzieci do wie­
czora nie pomrą bez mleczka, a tam,
pod Nowym Targiem, toną całe rodzi­
nę. Musimy nieść ratunek natychmiast.
Konie potrzebne nam do przewiezienia
pontonów i narzędzi.

— A to co innego.
— Konie za dwie godziny w'rócą.
Z błyskawiczną szybkością oddział

pomknął w stronę zagrożonych terenów
U żołnierzy widać było zapał i wielką

chęć niesienia pomocy, pomimo ciężkich
warunków', jak rzęsistego deszczu, zala­
nych i zamulonych dróg.

Plac przed dw'orcem zalany w'odą,
spływającą potokami, utworzonemi ze

ścieżek i dróg. W dali szumią przebra­
ne silnie wody Raby.

Szukam schronienia.
Znalazłem się i ja bez wyjścia. Brak

koni utrudniał mi w'ydostanie się z ni­
zin Chabówki na wyżyny bezkidzkie,
gdzie udawałem się na krótki pobyt do

dobrych mi znajomych, państwa Ko­
walczyków. Ale, otóż powoli ukazują
się furki góralskie.

Podchodzę do jednej i zagabuję mło­
dego rosłego podhalanina:

— Może pojedziecie do Skomielnej
Białej?

Góral spojrzał w stronę, gdzie ryso­
wały się słabo we mgłach kopiaste
wierzchołki Beskidu Wyspowego i coś

ważył w' umyśle, w'reszcie spytał:
— A ile w'os jest?
— Jo jeden sirotka.
— Siądźcie to wos powiężę.
— Tle chcecie?
— Dyć tam, na górze pogodzimy się.
Ruszyliśmy. Szosa rów'na, pnąca się

łagodnie, serpentyną w górę. stanowi

główny tra kt z Krakowa, do Zakopane­
go. Po obu stronach w'spaniałe w idoki,
niestety przysłonięte deszczem. O, jak­
że nragnałem wtedy słońca!

Skomielna Biała, oddalona o pięć ki­
lometrów od Chabów'ki i Rabki, poło­
żona na wysokości 500 m., przedstawia
wymarzoną miejscowość dla wypoczyn­
ku ludzi miłujących spokój i wycieczki
w małe góry, których łańcuch ciągnie
się lukiem od wschodu do zachodu na

czele z Wielkim Luboniem (1023 m.) ze

Z lewej: m inister Kościałkowski podczas inspekcji na terenach powodzi. — Z prawej:
Saperzy na Wiśle pod Krakowem.

schroniskiem, skąd roztacza się w'spa­
niały widok na dalsze wzgórza, aż do

Babiej Góry i na Tatry.
Tu ugrzęzłem i stąd czyniłem wypa­

dy do Rabki, aby zasięgnąć informacji
0 stanie powodzi.

Przerwana wszelka komunikacja.
W Rabce życie zamarło. Wszelki

ruch paraliżował deszcz i echa nieszczę­
ścia przybierającego coraz większe roz­
miary.

Dzienniki, ani korespondencje . nie
nadchodziły. Odcięci od świata. Na jak
długo nie wiadomo. Telefon, telegraf z

Zakopanem nawet z Nowym Targiem
1 Nowym Sączem przerwany.

Pantoflową pocztą przedostają się do
nas niejasne wiadomości. Jedyne Radjo
Polskie przynosi coś nie coś o losach

pow'odzian. W każdym domu, gdziekol­
wiek mieli odbiorniki, nasłuchiwano i

wyczekiwano w silnem zaniepokojeniu
wiadomości o klęsce. Dworzec w Rabce

Zdrój - opustoszał. W Chabówce urzę­
dnicy kolejowi nie udzielali Wyjaśnień.
Bo też poco. Sytuacja bez wyjścia i nic
w ięcej.

Dzień środowy, a W'ięc czwarty od po­
czątku katastrofy, był najwięcej bez­
nadziejny i tragiczny.

Wybryki Raby i Poniczanki.

Kiedy Dunajec i Kamienica czyniły
spustoszenia — jedna na Podhalu, druga
pod Nowym Sączem - to w Rabce te
same wysiłki czyniły Raba i Poniczan-
ka, która zniszczyła częściowo pływ'alnię
i P'lażę, uszkodziła most kolejow'y, odci­
nając Rabkę od Chabówki i most dre­
wniany w rynku.

Raba, zasilana bezustannie potokami
z gór sięgała zburzonemi falami do­
mostw w Rabce. A w'spólnie z Poniczan-

ką zabrała połowę składu browaru oko­
cimskiego.

W nurtach tej rzeki zginął jeden z

mieszkańców Rabki, a drugi, pracownik
składnicy browaru okocimskiego, nieja­
ki Władysław Klempka po w'ielkich w'y­
siłkach tylko zdołał wyrwać się wzbu­
rzonym nurtom Raby.

W Mszanie D olnej.
W dalszym swym biegu Raba zabiera

most, niszczy szosę na dłuższym dystan­
sie, wyrywa drzewa z korzeniami, w'dzie­
ra się do najbliższych chałup, z których
ludność ratować się musiała ucieczką
na wzgórza.

Dalej podmywa szalejąca Raba górę,
zrywając ziemię z wysokości 50 m. i pę­
dzi w' stronę Lubnia i Myślenic, skąd
dochodzą nas już ty lko mętne w'iado­
mości. Wskutek przerwania połączenia
telefonicznego, kołowego a nawet pieszo
trudno było tam dotrzeć, gdyż Krzczo-

nówka, wpadająca do Raby, zalała szo­
sę Kraków—Zakopane na przestrzeni o-

koło 100 m.

Miły. Iscz przymusowy pobgft.
Skomielna Biała na sw'ej wyżynie pro­

wadziła spokjny i bezpieczny żywot.
Tylko brak wiadomości z kraju, a

zwłaszcza z okolic dotkniętych okrop-
nem nieszczęściem, podniecał umysły i
denerwował mieszkańców tej pięknej
wioski.

Wyglądano pogody, modlono się o

odwrócenie nieszczęścia.
Siedziałem tu, bo nietylko, że było mi

dobrze, ale musiałem. Ciągłe telefono­
wanie do Chabówki co się dzieje na

dworcu - było bezowocne.

Wreszcie w czwartek rano, kiedy po
opadłych mgłach zajaśniało gorące, lip­
cow'e słonko, otrzymałem zawiadomie­
nie, że z Chabówki odchodzi pociąg o

godz. 10,25.

Powrót przez Żywiec.
Zabieram się. Żegnam ostatniem spoj­

rzeniem W ielki Luboń i ruszam z gór
na dół.

Na dworcu ludno. Są podróżni z róż­
nych stron, napływają nawet drogą ko­
łową. z Zakopanego.

Pociąg, który miał nas zabrać był
pierwszym od wtorku. Przybył z Bia­
łego Dunajca o godz. 17,45, wypełniony
gośćmi, zatrzymanymi przez powódź
w różnych letniskach na Podhalu i w

Zakopanem.
Pomimo niewygód i przeżyć, widoczne

było znaczne odprężenie umysłów. Do

uspokojenia rzecz prosta przyczyniły się
w pierwszym rzędzie wieści, że rozmiary
powodzi, aczkolwiek powoli, zmniejsza­
ją się, że wody w rzekach opadają, co

zresztą zauważyliśmy na rzece Rabie,
no, i pogoda słoneczna, w 'edług ,,astrolo­
gów" wiejskich, murowana.

W wagonach tłoczno, ale nastrój zno­
śny. Opowiadań naocznych świadków

klęski słuchano z uwagą,. Prześcigano
się w opisywaniu licznych wypadków
pełnych grozy i wstrząsających scen.

Ale to byli tacy, którzy opuszczali tere­
ny prawdopodobnie m niej zagrożone.
Prawdziwych powodzian nie spotka­
łem.

Po drodze oglądano już tylko ślady
po przebytej klęsce. i1.

Zboża, przyprasowane do ziemi cięża­
rem wód, już niepowstaną, nie wypro­
stują swych łodyżek. Nowo powstałe-
mi korytami płynie reszta wód, choć
w głównych — pieni się jeszcze i pędzi
z pośpiechem. Nad w'odami i polami
krąży ptactwo, szukające pożywienia
na pobojowisku powodziowem. i

Ściężyny i drogi, zwłaszcza prowadząr
ce w góry, wypełnione przed kilku go­
dzinami potokami deszczówki —wyschły.
Pozostały tylko dna z wyżłobionemi głę­
boko szczelinami. Jedynemi śladami

po mostach są słupki i żerdzie. 7
W niektórych miejscach pociąg posu­

wa się zwolna. Gdzie bowiem nie do­
tknęły toru potoki, zrobiła swoje ulewa.

Dalej już pędzimy 50 kim. na godzinę.
Jedziemy przez Żywiec, Bielsk, Dzie­

dzice. Stąd skierowali się jedni do

Krakowa, inni do Katowic.'ik
i, 11 .i1'

Przy pomocy Boskiej
wszystko sie naprawi.

Przeżyte wrażenia i oglądane obrazy
niszczycielskiej roboty powodzi zapisały
się w naszej pamięci chyba na zawsze.

Teraz pozostaje nam iy lk o przede-
wszystkiem nieść pomoc rodakom, do­
tkniętym klęską powodzi i zabrać się do

odbudowy zniszczonej połaci ziemi, co

przy pomocy Bożej, dobrej woli ludzi i

państwa da się powoli przeprowadzić.
W. SławtóskL

Wynik konkursu
na utwory chóralne,

rozpisanego przez M ałopolski Związek
Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych

we Lwowie.

Z nadesłanych ogółem 80 prac konkur­
sowych, sąd konkursowy w składzie: ks.
prof. dr. M ichała Wyszyńskiego, dyr. dr. A -

daraa Sołtysa, prof. dr. Seweryna Barbaga,
prezesa Związku Tadeusza Hoefłingera i w i­
ceprezesa dr. Stanisława Schmidta nagrodził
następujące utwory:

Pierwszą nagrodę w kwocie 300 zł otrzy­
mał utw'ór p. t. ,,Regina Coeli Laetarc" na

chór mieszany. Drugą nagrodę w kwocie
200 zł otrzymał utw'ór p. t.. ,,Ballada o Kró­
lu Herodzie" na chór męski. Trzecią nagro­
dę w kwocie 100 zł otrzymał utwór p. t. ,,U-
marłe lokomotywy" na 6-cio głosowy chór
mieszany. Nagrodę prezesa Związku w kwo­
cie 100 zł otrzymał utwór p. t . ,,Pani Tw'ar­
dowska" na chór męski. Pierwsze pochwal­
ne uznanie otrzymał utwór p. t. ,.Pogrzeb
Kazimierza Wielkiego" na chór mieszany.
Drugie pochwalne uznanie otrzymał utwór

p. t. ,,Walerjan Łukasiński" na chór mę­
ski.

Po otwarciu kopert okazało się, że kom­
pozytorami powyższych utworów są: 1) Ta­
deusz Szeligowski z Wilna, 2) Tadeusz Zyg­
fryd Kassern z Poznania, 3) Stanisław Rącz­
ka z Zawiercia, 4) Wiktor Hausman ze

Lwowa, 5) Włodzimierz Ormicki z Wiednia,
6) Zygmunt Moczyński z Torunia. Równo­
cześnie sąd konkursowy zalecił kilka utwo­
rów do zakupna. Utwory nienagrodzone
można odebrać w terminie od 31 sierpnia br.
u sekretarza Związku płk. Feliksa Joszta,
Lwów, ul. Piłsudskiego 23 m. 74.

Do kwoty zł 2.95 dochodzi opłata pocztowa w wysokości 39 gr miesiącznic
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Dziś, poniedziałek premiera!
Królewska rodzina genju-
szów ekranu: John Ethel
ii Uonel

W%k m fjpgl W w najpiękniejszem arcydziele z za kulis carskiego dwom pt. oraz sensacyjny film o niezwykłej emocjonującej treści pt

iMYPlDRDwlcOstatniaCarowa B r a n k a Randolph Scott I Buster Crabbs

Jfro n ifca

Bydgoszcz, dnia 23 lipca 1934 roku.

KALENDARZYK,
Dziś: Apolinarego b. m .

Jutro: Kunegundy księżny, Kryst. p . jn.
Wschód słońca o godzinie 4-05.
Zachód słońca o godzinie 20.07.

Stan pogody
W dalszym ciągu pogoda, słonecza i bar­

dzo ciepła przy dalszej silnej skłonności do
burz. Słabe w iatry miejscowe.

Termometr wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, w niedziele i święta od 11-14 .

-

::—-— .

DYŻURY NOCNE APTEK
od 16-22 lipca 1934 r.

1). Apteka Piastowska.
2j Apteka pod Orłem.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA'* przy
ul. Gdańskiej 54. wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

— Osobiste. P. Janina Kostrzówna uzy­
skała na uniwersytecie poznańskim dyplom
magistra filozofji w- zakresie geografji,

— Egzaminy konkursowe na Politechni­
k(ę Warszawską. W roku bieżącym, tak jak
i w latach ubiegłych, przyjmowanie słu­
chaczy na wszystkie wydziały Politechniki
Warszawskiej odbywać się będzie na pod­
stawę wyniku egzaminów konkursowych*
które się ocłbędą w czasie od 24 września
do 2 października br. Podania o przyjęcie
należy składać w sekretariacie politechniki
w czasie od 27 sierpnia do 1 września br.
włącznie.

— Ulgowy okres na kolei dla dzieci. Roz­
porządzenie Ministerstwa Komunikacji do­
tyczące bezpłatnego przewożenia dzieci do
lat 14 na mocy wykupionego normalnego
bilatu kolejowego opiekuna, zostaje prze­
dłużone do dnia 25 lipca, a nie jak mylnie
podano w poprzednim numerze naszego pi­
sma, 28 bm.

— Pocztowcy urządzają wycieczkę stat­
kiem do Ciechocinka. W dniu 5 sierpnia
br. Związek Niższych Pracowników Poczt,
Telegr. i Telef. urządza wycieczkę do Cie­
chocinka parostatkiem. Bilety w cenie 2.50
zt nabyć można w składzie papieru przy u-

licy Pomorskiej róg Dworcowej. Dzieci pła­
cą 1 zł. Ceny są w obie strony. Podczas
całej drogi przygrywać będzie własna or­
kiestra. Bufet na parostatku własny. Go­
dzinę wyjazdu poda się w prasie.

Sokół żeński.
Dziś, w poniedziałek, ćwiczenia młodzie­

ży wypadają.
Ćwiczenia drużyny w każdy wtorek od

godz. 7.30 w szkole przy ul. Konarskiego,

Przerwany proces.
W ubiegłą, sobotę rozpoczęła się przed

Sądem Okręgowym w Bydgoszczy roz­
prawa przeciwko członkom zarządu ban­
ku Stadthagena i spółki akcyjnej ,,Lóh-
nert" o różne manipulacje. Rozprawa
została na wniosek obrony odroczona i

sąd postanowił dopuścić nowych świad­
ków oraz nowe dowody z ksiąg handlo­
wych. i*rl

Szczegółowe sprawozdanie z procesu
zamieścimy po wysłuchaniu reszty
świadków i zakończeniu rozprawy.

MARLI:
Ś. p. Jan Jagodziński, właściciel droge-

ji w Chełmnie.
Ś. p. Klara z Jurczyków Gajkowska w

tożentału.
ś. p . Andrzej Tretkowski. cm. naczelnik

ucz'ty, lat 66, w Wejherowie,
s.'p . Filip Maleszyński, lat 78, w Pozna­

'ń. p. Stanisława z Cichowiczów Kowal-

ka, lat 69, w Poznaniu,

. g^łlgoszcz ęgtirgt w tjyloślars^Bfiy.

Wspaniałe ZDycięstiao BTW
mm rcsgigsiaiclA m nnistfpzc*s4wep E*olslci.

Dwa nowe rekordy na terze regatowym w Łęgnowie.
- Co pozostało Wam jeszcze w Byd­

goszczy? - Na takie niemiłe zapytanie ze

strony obcych, przybywających do naszego
pięknego grodu i stwierdzających upadek
miasta, odpowiedzieć można tylko z Sar­
kazmem:

- Pozostały nam, tylko — regaty!
Istotnie, to jedyna ,,instytucją", której

nam zabrać nie mogą. W całej Polsce bo­
wiem nie znajdziemy tak idealnego toru re­
gatowego, jaki mamy na peryferii miasta

Bydgoszczy pod Łęgnowern, nie znajdziemy
również nigdzie tak wspaniałych urządzeń
trybun i hal regatowych, w których inwe­
stowano setki tysięcy złotych i wreszcie
prawdziwi Bydgoszczanie z dumą w sercu

po ostatnich wspaniałych Sukcesach ryzy­
kować mogą twierdzenie, że — górujemy
dziś w wioślarstwie.

Jeszcze należy się krótki retrospektywny
rzut oka. Wczorajsze bowiem wspaniałe re­
gaty o mistrzostwa Polski były regatami ju­
bileuszowemu

PIĘTNASTE JUŻ ZRZĘDU REGATY
BYDGOSKIE.

Zapoczątkowane w r. 1919. Naturalnie
początek był skromny, lecz z roku na rok,
dzięki żelaznej energii i pracy członków za­
rządu zasłużonego dla Bydgoszczy Bydgo­
skiego Towarzystwa Wioślarskiego regaty
stawąły się atrakcją. Piętnaście łat wytę­
żonej pracy na chwalę imienia polskiego i

ugruntowanie sławy Bydgoszczy! Niektó­
rzy niezmordowani w budowie, tego piękne­
go i wspaniałego dzieła ambitni sportowcy
pracują nadal. Z tą samą energją i z tym
samym, zapałem jak przed piętnastu łaty
a do. nich w pierwszym rzędzie należy usta-

ry Bydgoszczanin" dyr. Żewicki. Bez wy­
tchnienia pracował znowu wczoraj w bud­
ce sędziowskiej tak jak rokrocznie od pięt­
nastu łat, zadowolony z przebiegu regat.

NA TRYBUNACH.

Przy najpiękniejszej, wymarzonej pogo­
dzie odbyły sie tegoroczne regaty o m istrzo­
stwa Polski. Tłumy zapełniły wielkie try­
buny a także wał ochronny był poprostu
oblepiony miłośnikami sportu wodnego. Na
murawie zajęli miejsca ci, których nie stać
było na normalny bilet wstępu, Widzowie
,,na gapę" i mimo wszystko entuzjaści, spor­
tu wodnego. Na przeróżnych środkach lo­
komocji: statkami, pociągiem nadzwyczaj­
nym, autobusami, samochodami a nawet i

pieszo dążyły tłum y na miejsce regat. Ca­
ła Bydgoszcz i najdalsze okolice Polski były
reprezentowane.

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej - pro­
tektora regat wszechpolskich — zastępował
p. w'ojewoda poznański hr. Roger-Raczyń-
ski. w łoży reprezentacyjnej zauważyliśmy
m. in. pp . prezydenta miasta Barciszewskie.
go, gen. Thommee, starostę Stefanickiego,

wicestarostę Czubińskiego, zastępcę polskie­
go komisarza generalnego w Gdańsku m i­
nistra Pappe, p. dr. Marjana Weyersa, za-

razem prezesa Gdańskiego Klubu Wioślar­
skiego, radcę Śpikowskicgo, radcę Tycho-
niewicza, wiceprezesa sądu okręgowego p.
Szechowicza, prokuratora Dietricha, sędzie­
go śledczego Gertycha, pułk. Pomezańskie­
go, komisarza Fąferka oraz reprezentantów
zarządu P. Z . T . W , prezesa Bojańczyka z

Włocławka i wiceprezesa prof. Lotha z

Warszawy.
DOSKONAŁA FORMA WIOŚLARZY

BYDGOSKICH.

Wałki na torze regatowym były tak w

pierwszym jak i w drugim dniu regat, nie­
zwykle ciekawe i emocjonujące. W 24 bie­
gach zmierzyła się elita wioślarzy polskich,
tocząc zawziętą walkę o najwyższe tytuły
sportu polskiego. Szczególnie w najbardziej
interesujących biegach o mistrzostwo Pol­
ski podziwióno piękne walki. Trybuną do­
pingowała Swoich ulubieńców a przede-
wszystkiem gdy startowali nasi dzielni wio­
ślarze bydgoscy, na trybunach panowało
niezwykłe naprężenie. Gdy łodzie wyścigo­
we zbliżały się do finishu, wów'czas usta-
wicznemi okrzykami zachęcano zawodników
do zwycięstwa. Bardziej impulsywne oso­
by darły się w niebogłosy. Kto nie ruszył
mięśniami w'iosła, ten ,,pracował" mięśnia­
mi gardła i krtani. Nadwyrężenie głosu
zostało usunięte dobrym napojem chłodzą­
cym w lotnych bufetach, których było mnó­
stwo.

W sumie zanotować wypada ienomenal-
ne wprost wyczyny sportowe naszych wio­
ślarzy, ą przedewszystkiem

TRZY NOWE REKORDY CZASU

na torze w Łęgnowie. Największą radość
sprawiła Bydgoszczanom osada BTW., która
w najciekawszym biegu niedzieli świetne o-

Siągnęła zwycięstwo, bijąc w ósemkach
Klub Wioślarski 1904 z poznania. Drugie
w'spaniale zwycięstw'o, ustalając nowy re­
kord czasu zdobyła osada BTW . w czwór-
kach o mistrzostwo Polski. Wioślarki byd­
goskie mimo świetnej formy uzyskałyi tyl­
ko drugie miejsce. Natomiast Kolejowy
Klub Wioślarski Bydgoszcz odniósł również

przy silnej konkurencji wspaniałe zwycię­
stwo w' czw'órkach nowiejuszy.

W ogólnej punktacji BTW. zajęło pier­
wsze miejsce, zdobywając 124 punktów.

Sprawozdanie techniczne i szczegółowe
w yniki znajdą czytelnicy w naszym dzisiej­
szym dodatku sportowym.

Podkreślić trzeba

DOSKONAŁĄ OR.GANIZACJĘ
REGAT,

która jak zawsze była wzorowa. Biegi od­
bywały się programowo z niezw'ykłą punk-

Samobójstwo młodej dziewczyny.
Niesnaski rodzinne wepchnęły dziewczynę do ...B rdy.

W ubiegłą sobotę około godz. 5-ej po
południu popełniła samobójstwo jedna z

najładniejszych dziewcząt Czyżkówka
23-letnia Jadwiga Majewska, zam. przy
ni, Chojnickiej 27. Młoda dziewczyna po
ostrej sprzeczce z matką, postanowiła
zakończyć życie. W pobliżu Papierni
Wielkopolskiej zrozpaczona dziewczyna
rzuciła się do Brdy.

Na krzyk przechodniów', którzy byli

św'iadkami rozpaczliwego kroku młodej
dziewczyny, wszczęto poszukiwania w

rzece. Dopiero po dłuższym czasie uda­
ło się wyłowie ciało samobójczyni. Mi­
mo energicznej próby przywrócenia
dziewczyny do życia, próba ta nie po­
wiodła się. Zwłoki Majewskiej przew'ie­
zione zostały karetką do kostnicy przy
ul. Szubińskiej.

w sprawie bezpłatnego przejazdu koleją dzieci.
W związku z imprezą dohroczynną Mi­

nisterstwa Komunikacji pod hasłem ,,Pol­
skie Koleje Państwowe dla dzieci" władze

kolejowe stwierdziły, że przy kasach kole­
jowych oczekują bezdomne lub wałęsające
się dzieci, nagabując nieznanych podróż­
nych, aby jo wzięli ze sobą, chociaż w jed­
ną Stronę koleją.

Niektórzy podróżni, powodując sie życz­
liwością dla młodzieży, w tyin wypatfm źle
pojętą, zabierają ze ^obą nieznane dzieci i

pozostawiają je na stacji przeznaczenia lub
po drodze, nie troszcząc się o ich powrót, eo

powoduje, iż na innych znowu stacjach po­
jawiają się dzieci zabłąkane, chcące powró­
cić do stacyj zamieszkania i poszukujące

w tym celu przygodnych opiekunów.
Postępowanie to, które m ija się z celem

ulgi przejazdowej dla dzieci, jest wysoce
niewłaściw'e .

Dla uniknięcia tych niewłaściwości, zwra­
ca się uwagę podróżnym na obowiązki wo­
bec przyjętych pod swą opiekę dzieei i

przestrzega Się przed zabieraniem w drogę
dzieci sobie nieznanych, a jeżeli już to u-

czynili, to nie powinni porzucać dzieei. lecz
troszczyć się o dalszą dla nich opiekę i po­
wrót do miejsca zamieszkania.

Stacje kolejowe otrzymały odpowiednie
w tej sprawie zarządzenie, w myśl którego
dzieci bez opieki i biletów' oddawać będą
pod opiękę Poiieji Państwowej.

tualnością. I co najważniejsze, publiczność
Przez chwilę się pie nudziła. Tak dużo by­
ło emocji, tak dużo rów'nież i radości.

ROZDANIE NAGRÓD.
Wieczorem odhyło się w sali hotelu ,,Pod

Orłem" uroezyste rozdanie nagród' zwycięz­
com. które nabrało tem większego splendo­
ru, że odbyło się przy udziale p. wojewody
Raczyńskiego. Sala była przepełniona.
Piękne przemówienia wygłosili i dokonali
wręczenia nagród p. prozes PZTW Bojań-
czvk oraz generał Thommee. Burza okla­
sków towarzyszyła przy wręczeniu dyplomu
za zasługi położone dokoła w'ioślarstw'a ge­
nerałow'i Thommee w myśl uchwały sejmi­
ku wioślarskiego.

W miłej atmosferze zakończył Się wczo­
rajszy ,,w ielki dzień" Bydgoszczy.

A więc wioślarze bydgoscy górą'.

Przy rozpoczynającem się zwapnie­
niu naczyń krwionośnych użycie natu­
ralnej w'ody gorzkiej Franciszka-Józefa

prowadzi do regularnego wypróżnienia
i obniża wysokie ciśnienie krwi. Z. p. 1 .

INFORMATOR
dU PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

.lGastronomja,a Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Formanowski, Mostowa 12, tel. 856, Salon fry­
zjerski dla pań i panów. T rw ała ondulacja.

Gdzie śię wykąpię?
W zakładzie MSanitas", Gdańska 27, Kąpiel od

z ł 1,20.

Restauracje
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety:
, OazaM pierws zorzędny kabaret, til. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Eydgoski Dom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski.s.z o.p. Diuga 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, tek
1323. Bławaty, firąny, trykotaże, galanterią
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Skład obrazów J. Kwełla przeniesiony Gdań­
ska 65.

O. Nejm an, Stary Rynek 14. Jedwabie, tow,
weln. i baweln., materjały na suknie, Naj-
świeższe nowości. Kolosalny wybór, naj­
niższe ceny.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

djazdpociągów zBydgosiczy.

Toruń-W arszawa 2.87, ft.50, 8.06, 9.57, 12 .54, 13.55,
15.80. 15.58, 18.01, 19-58. 21,35 Oranzytowyl, 23.16,

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56. 6.50, 7.35 ,

12.06, 12,13. 12 .59 , 13.13, 16 36, 17.17. 2 0 .0 3 . 20.10.
Kościerzyna-Gdvnla 8.13, 15.45.
Rynkowo 18.10, 20.26 (w nudzie** ł Awieła od 2QzV—2/IJC).
Nakło-Pila 0.01. 6.15, 10.35 . 14.45. 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55. 8.11, 1345, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35, 3.50, 6.20, 11.45, 13.40,

18.10. 20.40, 22 .2 5, 23.15.

Wągrowiec- Poznań 5.00, 10.32. 13.26, 18.54.
inowrocław-Karsznic*-Herby Nowo 13.40, 23.15.
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Sssiaabilanspowodzi
wraalopolscezachodniej.

Kraków, 23 lipca.
Wielki gmach wojewódzki przy ul. Basz­

towej, gdzie mieści się główmy komitet ca­
łej akcji ratunkowej, sprawia wrażenie
kwatery wodza podczas wojny. Korytarze
zaw'alone Sg ludźmi, których dobytek znisz.
czyla powódź. Stoją już tak kilka godz'n
wyczekując, aż ktoś zlituje się nad ich
nędznym losem. Co chwilę przybywa jakiś
rozbitek, przybity straszliwemi klęskami,
jakie tak niespodziewanie opadły na niego
w. ciągu ostatnich dni, a które zmieniły go
w jednej okrutnej chwili z spokojnie i w

względnym dostatku żyjącego człowieka w

nędzarza bez domu, rzeczy i pieniędzy.
Podi biurem .,O pieki SpoJecznej" tłoczą

się tasiemcowato długie ogoinki ludzi, pro­
szących o doraźną pomoc. Urzędniczka o

bladym uśmiechu tłumaczy jakiejś biednej
kobiecinie, trzymającej na rękach dziecko
z rozpalonemi od gorączki policzkami, że
władze uczynią wszystko, by chociaż w czę­
ści ulżyć strasznej doli ofiar powodzi.

Dramatyczna spowiedź
nedzarki.

Inna zalana łzami kobieta głośno lamen­
tuje i opowiada, jak to złapała ją niespo­
dziewanie powódź.

— Było to mniejwięcej około godziny je­
denastej. Siedziałam właśnie w ogrodzie,
co go to mieliśmy przy chałupie i pieliłam!
Dzieciaki bawiły sie w domu. Raptem w i­
dzę, ^jak od domu do domu zaczęli lecieć
żołnierze i dawać znać, że powódź idzie. Z

początku nic sobie z tego nie robiłam, gdvż
tak blisko rzeki nie mieszkamy a i brzeg
jest wysoki. Więc jakto żołnierz przyleciał,
żeby się ,,rychtować do uciekania", to mo­
im dzieciom, które jeszcze małe są, kaza­
łam wziąć jakieś gałgany i iść do miasta,
do ciotki. A ja zostałam: myślę sobie, po­
wódź jeszcze daleko. Aż tu nagle cosik ru­
nęło, a woda w ,,dyrdy" ku mojemu do­
mowi. Ja uciekam z ogródka ku domowi,
łapię jakieś łachy co mi akurat pod rękę
wpadły i chcę uciekać na drogę. A do dro­
gi niema dojścia. Jedna woda. Matko Bo­
ska, ja do domu, po drabinie na strych, ze

strychu na dach. A woda coraz to w'yżej
i wyżej. Tak przesiedziałam ze cztery go­
dziny. I krzyczałam, to znów się modliłam
i nowu krzyczałam. Aż mnie uratowali
łodzią żołnierze. W Krakowie już cały
dzień szukam dzieciaków i ani rusz nigdzie
ich znaleźć nie mogę. O Jezu, Jezu Naj-
miłościwszy, żeby się tylko nie potopili...

Opowiadanie pełne grozy
i nieszczęścia.

Pewien brodaty gospodarz jest jak gdy­
by symbolem straszliwej klęski, która na­
wiedziła południow'ą Małopolską. Uchyla
kurtki, pod którą świeci się już tylko na­
gie ciaio, mówiąc:

— Jak nocą uciekłem w tej kurtce z do­
mu, tak do tej pory w niej chodzę. Nie
wiem, gdzie są moje dzieci i żona. Może
gdzieś u znajomych, a może pod wodą. Ja
tak już czwarty dzień chodzę i szukam ich
bez przerwy.

Przerywanym glosom opowiada mi o sce­
nach pełnych grozy, które widział na wła­
sne oczy.

,
— Na wodę już nie mogę patrzeć — mó­

wi. - Tam na rzece płynęły trupy nawpół
rozłożone i kości ludzkie..

Po chwili dowiaduję się o potwornych
sztzegółach. Silny nurt wody podmył cmen­
tarze i rozwalił zupełnie mogity. Strza­
skane trumny, gnijące zwłoki umarłych i
kości popłynęły z wodą.

— Nawet najstarsi ludzie nie pamiętają
takiej powodzi. To już nie powódź, a po­
top prawdziwy. Ja tego, co w owej nocy
zgroźnej przeżyłem, nie zapomnę chyba do
końca życia.

Z ust innych' rozbitków dowiaduję się
szczegółów tak wstrząsających i strasznych,
że poprostu dziwić się trzeba, iż ci ludzie
nie oszaleli wobec scen, jakie się ną tere­
nach objętych powodzą rozgrywały.

— Wszędzie, gdzie tylko okiem sięgnąć,
woda i (ylko woda — słyszymy. Nawet ma­
łe rzeczki, które zazwyczaj nigdy nie były
groźne, poprzerywały tamy a wartki nurt

niszczył wszystko, co napotykał na swej
drodze. A w dodatku szalała burza i deszcz
lał bez przerwy, jakgdyby niebo i piekło
sprzysięgły się razem przeciwko naszej nie­
szczęsnej kra inie . Stogi zżętego zboża po­
przewracane wichrem spływają w dół rze­
ki, Pola uprawne, łąki — wszystko znik­
nęło. Drobne strumyczki stały się naraz

groźncmi, bystro rwącemi rzekami. Wszę­
dzie panika i popłoch. Ludziska miotaią
się w rozterce i ze zgrozą patrzą, jak fala
za falą niszczy ich mienie i dobytek. W
rzekach w'dać płynące bydło i rozwalone

chałupy. Pomoc ludzi zawodzi. Konie, świ­
nie i krowy giną w odmętach wód. W o-

czach naszych rozgrywały się tragedje, wo­
bec których byliśmy bezradni.,

— Ludzie, zaskoczeni potworną falą w

nocy, uciekali w panicznym strachu na o-

ślep. Większość porwana została przez sza­
lejący żywioł i - zanim nadeszła pomoc -

potonęła,.
Prosta a jednak pełna grozy i drama­

tycznego napięcia opowieść ludzi przywalo­
nych ogromem nieszczęścia jest tylko sla-.

bem odzwierciedleniem ponurej, nieobjętej
dotąd tragedji, rozgrywającej się na obsza­
rach spustoszonych powodzią w południo­
wej Malopoisce. W mowie tych ludzi jest ;

bezwzględna rozpacz. N iektórzy nie mogą
mówić i łkają.

- Jesteśmy jak ostatni nędzarze, co

nam teraz pozostaje?!,..

Mózg akcji ratunkowej.
Kieruję swe kroki na pierwsze piętro,

gdzie mieści się Wydział Dróg Wodnych.
Tam pracuje mózg gigantycznej akcji ra­
tunkowej. Dźwięczą telefony, a maszynistr
ki wystukują raporty.

Wydział Dróg Wodnych jest w nieustan­
nym kontakcie telefonicznym z poszczegól-
nemi ekspedycjami ratowniczemi.

Krótki meldunek telefoniczny wystarcza,
by za chwilę z lotniska mknął w przestwo­
rza samolot, wiozący dla najbardziej do­
tkniętej powodzią ludności żywność i o-

dzicż,
Wiadze cywilne współpracują bardzo ści­

śle z wojskiem, które przejęło na siebie
lwią część akcji ratunkowej.

Dzięki uprzejmości jednego z oficerów
oglądam mapkę, na której plastycznie w y­
kreślono obszary objęte powodzią.

Jak z mapki tej dokładnie widać, zala­
nych jest obecnie na samym obszarze woje­
wództwa krakowskiego przeszło 1000 kilo­
metrów kwadratowych. Trójkąt między
Mielcem, Szczucinem a Dąbrową znajduje
się zupełnie pod wodą. Woda przerwała w

kilku miejscach wał ochronny i zniosła do­
szczętnie 9 gmin. Niszczycielski żywioł roz­
lewa się szeroko całemi setkami kilometrów
kwadratowych. Miasta i wsie są zalane. Do­
my zniszczono i uniosła je woda. Straty
materjalne w inwentarzu żywym i martwym
sięgają miljonów. Nie brak też ofiar w lu­
dziach, jednakowoż dokładne cyfry utopio­
nych określić w tej chwili niepodobna.

Przedstawiam cel mojej wizyty i proszę
o zezwolenie na odbycie wycieczki sprawoz­
dawczej po terenach objętych powodzią.

Wszyscy odnoszą się do powierzonej mi
m isji bardzo życzliwie. Jeden z oficerów
lotników obiecuje zabrać mnie z najbliż­
szym transportem żywnościowym.

Posiew śmierci i zniszczenia
Potworny raport ekspedycji ra tu nko w e j do ujścia Slaby.

Chcąc zaopatrzyć się w legitymację,
ułatwiającą swobodne poruszanie się na

obszarach spustoszonych powodzią uda­
ję się do szefa bezpieczeństwa na woj.
krakowskie p. mpr. Małaszyńskiego. Na­
czelnik. Małaszyński wrócił co dopiero
z ekspedycji ratunkowej przedsięwzię­
tej motorówkami i pontonami wojskc-
wemi do ujścia Raby. Zastaję go wła­
śnie przy udzielaniu wywiadu przedsta­
wicielom prasy. Przedstawiam się i ja­
ko jedyny dziennikarz z zachodniej Pol­
ski przybyły specjalnie w celu zdania

raportu tamtejszej ludności z terenów

powodzią dotkniętych proszę o pozwo­
lenie na udział w konferencji prasowej.
Pan naczelnik Małaszyński chętnie się
zgadza. Za chwilę z widocznem wzru­
szeniem rozpoczyna straszliwą relację
z odbytej ekspedycji.

— Proszę mi wierzyć — to było po­
tworne. To co na własne oczy zobaczy­
łem wstrząsnęło mną do głębi. Wiele
lat spędziłem na wojnie i jestem starym
żołnierzem, ale to co widziałem to nie

jest wojna. To co widziałem to po ty­
siąckroć gorsze, potworniejsze, bardziej
bezlitosne, bezwzględniejsze od w ojny.
Kto nie był sam w zatopionych powia­
tach, ten nigdy należycie nie doceni

grozy sytuacji. Straszliwe obrazy zni­
szczenia, które widzi się na każdym
kroku, budzą dreszcz zgrozy i głębokie­
go wzruszenia. Dantejskie sceny, któ­
rych świadkiem byłem w czasie podróży,
szarpią nerwy i mrożą krew w żyłach
nawet najbardziej opanowanego i przy­
zwyczajonego przez w ojnę do różnych
dramatów człowieka. Całe połacie krajn
stoją nod wodą. Domy, wsie i miasta
całe są zatopione.

— A ludzie?
— Na wąskich pasemkach ocalałych

przed powodzią wałów, zewsząd otoczo­
nych bystro rwącym żywiołem, jak gdy­
by rozszalałym potęgą wyrządzonego spu
stoszenia i nieszczęścia, w idziałem ko­
biety ciężarne, które odbywały poród.
Dzieci i bydło stłoczone w bezradnej
gromadzie czekały pomocy na takich

wąskich pasemkach gruntów, że po­
prostu trudno pomyśleć, by na nich

dłużej można było się utrzymać. Moto­
rówka nasza m ijała wysepki, wystające
z odmętów wód, na których gnieździły
się grnpki ludzi, czekających przez wie­
le godzin daremnie zmiłowania Boskie­
go. Dochodził nas już nie krzyk błagal­
ny o pomoc — lecz jakiś dziki, nieludzki

skowyt, nabrzmiały bólem i ostateczną
rozpaczą, jakiś jęk tak straszny, jak
gdyby nie z tego świata pochodził...

— Czy motorówka i pontony wojsko­
we zdołały zabrać wszystkich?

— Sta ra liśm y się zrobić wszystko, co

było w naszej mocy, Ale ten bezmiar

klęski i nieszczęście trudno było całko­
wicie opanować,.. Rozdaliśmy wszystkie

zabrane ze sobą zapasy żywnościowe, a

kiedy nie w'ystarczyło oddaliśmy naw'et

żywność, którą dla nas zabraliśmy na

drogę. Niektórzy ludzie, którzy od kil­
ku dni nic w ustach nie mieli, na do­
starczoną im żywność rzucali się jak
wygłodzone zwierzęta. Patrząc na nich

jak pochłaniali wzrokiem otrzymaną
żywność uwierzyłem, że w takich stra­
sznych chwilach głodny człowiek ważyć
się może nawet na zbrodnię... by zdobyć
kęs suchego choćby Chleba. Przeno­
siliśmy ludzi na galary i pontony, ale

pomoc nasza była jak gdyby kroplą w

morzu niedoli ludzkiej.
- W jakich etapach odbyła się akcja

ekspedycji ratunkowej?
— Przedewszysktiem skierowaliśmy

się na Sierosławice w pow. bocheńskim,
łam pozostawiliśmy dla ludności od­
ciętej od świata żywność i jeden punkt
sanitarny. To samo było w Górce i Woli

Rogawskiej. Wody opadają w tak nie­
znacznym stopniu, że i tam ciągle je­
szcze ludność jest odcięta. N ajgroźniej­
szą sytuację zastaliśmy dopiero w Kar-
sach. Na przestrzeni około 300 m. W isła
zerwała wały i zniszczyła wszystkie ta­
my ochronne i nasypy. Wsie Karsy,
Hubnice, Grembeszów, Wola Grembe-

szowska, Żelichów, Ujście i wiele in ­
nych są całkowicie zalane.

Ponadto zostawiłem na miejscu od­
dział wojskowy i policyjny, który zajął
się ratowaniem, ludności i przenosze­
niem jej w bezpieczniejsze miejsca. Po­
licji wydałem rozkaz, aby dopływała do

każdego drzewa i domu, na którym
siedzą ludzie i wzywają pomocy. Zosta­

wiłem też punkt sanitarny Czerwonego
Krzyża z lekarzem, którego brak okazał

się bardzo wielki. Czy uwierzą pano­
wie, że na dachu jednego z domów, oto­
czonego z wszystkich stron wodą, się­
gająca aż po strych pewna brzemienna

kobieta rodziła. W tych straszłiwych
warunkach męczyła się przez pełne dwa
dni. W chwili gdy przybyliśmy wyda­
ła na świat dziecko...

— To straszne! A sytuacja w innych
miejscowościach? Czy nadal również

jest taka tragiczna?...
— Sytuacja na odcinku Strojczów,

Pawłów, Tonie, Odmęt, Laskówki,
Szczucin, była i jest nadał bardzo tra­
giczna. Wody ciągle napływają tak, że

naprawdę trudno sobie wprost wyobra'
zić, że wyjrzą znowu kiedyś z pod nich

łąki i pola i że miast akcji pomocy do­
raźnej, będziemy mogli organizować po­
moc właściwą. IV Szczucinie zostawi­
liśmy staroście żywność do podziału i

łodzie-pechówki, na których będ'zie
można przewozić ludność w bezpieczne
miejsca.

— Czy w miejscowościach nawie­
dzonych powodzią nie odczuwa się bra­
ku wody do picia?

— O tem właśnie będę panom mówił.
W bardzo wielu miejscowościach, gdzie
zalane zostały studnie, odczuwa się ka­
tastrofalny brak wody. Pan wojewoda
krakowski Kwaśniewski wydał już na­
wet zarządzenia, aby na te miejsca wy­
syłano wodę do picia w wielkich naczy­
niach, które będą przewożone pontona­
mi.

Wezbrana Wisła, p oi Krakowem.
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,,Żółta śmierć” unosi sią nad krainą nieszczęścia.
reportaż z Solu ptaka.

Niema ani chwili do stracenia. Spie­
sznie opuszczam ponury gmach woje­
wódzki i wskakuję do oczekującego sa­
mochodu. Szofer daje gazu i już za

chwilę auto wiezie mnie zakrętami u-

lic w stronę lotniska. Bijemy rekord

szybkości. ...............

. Mam W'idoczne szczęście. W tej
chwili właśnie startuje eskadra samo­
lotów wojskowych, udająca się z żyw­
nością i pocztą do miejsce odciętych od

świata, do których nie można dotrzeć

drogą lądową. Startuje również samo­
lot, pilotowany przez jednego z zwy­
cięzców Challenge'u kpt. Bajaną, który
wspólnie z kpt. Dudzińskim utrzymuje
kom unikację pocztową oraz rozwożenie

jżywności w. rejonach zagrożonych wid­
mem głodu.

Proszę mi wybaczyć, że popełnię ma­
łą dygresję, ale czuję się w obowiązku
podkreślić wspaniałą akcję ratunkową
samolotów wojskowych na rzecz powo­
dzian. Szczególnie korpus oficerski i

podoficerski Z pułku lotniczego w Kra­
kowie z niebywałem poświęceniem i

zaparciem prowadzi akcję żywnościową,
docierając wszędzie tam, gdzie sytuacja
jest nader poważna. Gześć wam za fo,
bezimienni bohaterowie przestworza!

Oprócz samolotów wojskowych star­
tują na lotnisku awionetki, pilotowa­
ne przez członków krakowskiego Aero­
klubu. Dzięki uprzejmości jednego z

pilotów mam możność odbycie po­
wietrznej eskapady nad zniszczoną i

wynędzniałą ziemią.
Wsiadam do małej sportowej awio­

netki. Do siedzenia przymocowują
mnie skórzanemi pasami. Jeszcze k il­
ka chwil, a wprawne ręce pilota mane­
wrujące sterami unoszą maszynę w po­
wietrze. Aparat podskakuje zlekka i

powoli nabiera szybkości. Ostatnie u-

derzenia kół o stały grunt i — płynie­
my w przestworza, by z pod obłoków

spojrzeć na tereny nawiedzone klęską
powodzi.

Lecimy na nieznacznej stosunkowo

wysokości. W kilka minut po starcie

widzimy jak pod nami srebrzy się oka­
lająca Kraków Wisła. Na wschód i za­
chód od Krakowa jest już rozlana, a za

Bielanami wody jej przelewają się na

sąsiednie pola, rozszerzając się gw ał­
townie. Na wschodzie Wisła przeszła
budowę portu zimowego i szeroko roz­
lała, się poza swe koryta. Na obszarze
miasta srebrna wstęga królowej pol­
skich rzek trzymana jest w mocnych
kleszczach przez silne obwałowania o-

chronne, które ostatnio wzmocnione

zostały jeszcze pyzez wał, wzniesiony z

worków z piaskiem. Szybko przelatu­
jemy nad Krakowem. Z każdą chwilą
lotu krajobraz zmieniający się jak : w

kalejdoskopie. Na polach ornych roz­
lewa się szeroko brudna, gliniastego ko­
loru woda, niszcząc setki tysięcy mor­
gów najurodzajniejszej gleby i zalewa­
jąc drogi i domostwa. Szczególnie przy­
kry widok sprawiają miejscowości le­
żące nad większemi, a przeważnie nie-

uregulowanemi rzekami. Duże szkody
wyrządzają na polach wezbrane stru­
mienie i potoki przepływające dolinę.
1

malnych warunkach niema nawet kła­
dek, urósł obecnie do rozmiarów bystro
rwących rzek górskich.

Wkrótce mijamy Gdów. Lecimy
całkiem nisko nad miasteczkiem. Pod
nami rozciąga się foremny, kwadratowy
rynek, do którego biegnie kilka wą­
skich uliczek. Tuż obok — wielka, we­
zbrana rzeka. To Raba, najgroźniejsza
rzeka obok Dunajca. Olbrzymie rozle­
wisko kryje w sobie cały bezmiar zni­
szczenia. Brudno gliniaste odmęty
wód pochłonęły wsie całe, unosząc na

swych wzburzonych falach domostwa
i ludzki dobytek.

Przez dłuższą chwilę szybujemy nad
rozlewiskiem Baby. Gdzie okiem rzucić
Woda — brudna, żółta woda. Nieobję­
te połacie żółtego morza chowają w so­
bie ruinę i — śmierć. Widmo straszli­
wej tragedji, jąka rozegrała się na tych
olbrzymich przestrzeniach dosięga na­
szej arki powietrznej i wstrząsa do

głębi.
Widok wezbranych, żółtych fal, groź­

nych wodospadów, niszczących wszyst­
ko po drodze i niosących w wirach

śmierć,,nie opuścił nas odtąd do ostat­
nie'j chwili nad terenem powodzi.

Szosy pod Krakowem zalane są wodą. Samochód naszego specjal­
nego wysłannika cudem uniknął katastrofy.

Straszny wypadek naWilczaku
Posterunkowy w obronie koniessnej zastrzelił człowieka.

Wczorajszej niedzieli wieczorem około godz.
9-tej mieszkańcy Wilczaka wstrząśnięci zostali
do głębi strasznym wypadkiem, jaki miał miej­
sce pobliżu przystanku tramwajowego na

Wilczaku. Szczegóły tego wypadku są nastę­
pujące:

U skraju lasu przy przystanku tram wajo­
wym na Wilczaku spotkali się 36-letni robotnik
Jan Skonieczny, zam. przy ul. Pod Blankami 2,
który ostatnio trud nił się handlem starzy'zną
przy Nowym Rynku, z posterunkowym policji
śledczej Stanisławem Szlabsem. Od dłuższego
czasu już Skonieczny odnosił się z nienawiścią
cło urzędnika policyjnego. Urzędnik ten bowiem

częstokroć dokonywał rewizyj w składzie sta­
rzyzny Skoniećznego, poszukując skradzione
rzeczy. Skonieczny za to kilkakrotnie odgrażał
się tajnemu agentowi policyjnemu i groźbę swo­
ją wczorajszej' niedzieli zrealizował.

Skonieczny, widząc znienawidzonego przez
niego urzędnika policyjnego, rzucił się na nie­

go kijem, a później chwyci! go za gardło, roz­
dzierając mu przytem marynarkę. Rozpoczęło
się szamotanie, przyczem Skonieczny wykrz y­
kiwał: ,,Jeden z r.as musi zginąć!" W pewnej
chwili Skonieczny sięgnął ręką do kieszeni w

zamiarze wydobycia noża. Urzędnik śledczy,
widząc groźną sytuację, w obronie własnej w y­
ciągnął rewolwer i oddał strzą! w kierunku

Skoniećznego. Kula utkwiła w okolicy serca.

Przechodnie, zaalarmowani krzykiem żony Sko-
niecznego, która towarzyszyła mężowi, p rzy­
biegli z pomocą, lecz niestety było już za

późno.
Ciężko rannego Skoniećznego, dającego sła­

be oznaki ż.ycia, przetransportowano natych­
miast tramwajem do lecznicy miejskiej. W sali

opatrunkowej lecznicy miejskiej w kilka minut

po przewiezieniu Skonieczny zakończył życie.
Zwłoki Skoniećznego przewiezione zostały na­
stępnie do kostnicy przy ul. Szubińskiej, gdzie
dokonana zostanie sekcja zwłok.

PROGRAM RADJ0F0NIC2NY.

WTOREK, 24 LIPCA,
WARSZAW A-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.

12,10: Muzyka lekka z Ciechocinka. 13,00;
Dziennik południowy, 13,05: Audycja dla
dzieci i młodzieży: a) opowiadanie p. t .

,,Nieszczęście Krzysia" - Krystyny Brzo­
zowskiej, bl piosenki w wyk. K . Żelechow­
skiego. 13,20: Słynni wiolonczeliści (płyty).
13,55: Z rynku pracy. 16,00: Przeróbki na

dwa fortepiany w wyk. J. Eigerówny i L.

Biryńskiej. 16,20: Zespół salonowy St. Ra-
chonia. 17,00: Skrzynka P. K . O. 17,15:
Koncert popularny z Ciechocinka w wyk.
ork. symf. pod dyr. Br. Szulca. 18,00: Od­
czyt ,,0 konserwacji budowli mieszkalnej"
wygi. inż, Puterman. 18,15: Koncęrt kame­

ralny, Wyk .: B. Ginzburg (wiol.) i I. Rosen­
baum (fort,). 19,15: Utwory w wyk, zespołu
mando(inistów i saxofon (płyty). 19,50: W ia­
domości sportowe. 20,02: Wiadomości rol­
nicze - wygł. p. J . Płatek. *

20,12: ,,Kobieta
nowoczesna", operetka, w 3 akt. J . Gilberta.
W przerwie I: dziennik wieczorny. W przer­
wie II: recytacje poetyckie K. Tetmajera.
22,15: ,,Piętnaście minut w głębinach jezior
i rzek" - wygł. p. A . Kawczyński. Transm.
z Poznania. 22,30: M uzyka taneczną z dan­
cingu ,,Oaza" .

ZAGRANICA. Bukareszt. 20,15: Koncert sym­
foniczny. Metłjolan. 20,45: ,,I.a Donna per-
duta", operetka Pietriego. Lipsk. 21,15:
Koncert symfoniczny. Królewiec. , 22,20:
,,Śpiewacy norymberscy", opera Wagnera -

akt III,

Pokłosie niedzielne.
— I jeszcze jedna niedziela minęła.
— Po wodzie...
— Dobry jesteś. Pół Polski niemal topie

w tragicznej powodzi, a ty się wodą cieszysz.
— Zechciej mnie raz przynajmniej dobrze

zrozumieć. Nie zaprzeczysz chyba, że woda

jest żywiołem naogół pożytecznym.
— Jak się ostatnio okazało, tylko bardzo

naogół...
— No, oczywiście. Każdy medal ma dwie

strony, każdy k ij ma dwa końce, a rzeczywi­
stość rozmaite oblicza. Zresztą tu chodzi o co

innego. To jest poprostu zemsta żywiołu. Czło­
wiek silą swej myśli i wynalazczości ujarzmia
przyrodę, zaprzęga iją do roboty i wykorzystu­
je do swoich skomplikowanych celów. Nie
można się więc dziwić, że ta tresowana natura

wypatruje momentu zaniedbania czy nieopano­
wania i płata człowiekowi złości i bolesne w

skutkach figle. I tak było w naszej Malo-

polsce. Nie ujęte w należyte karby, a więc
poprostu nieuregulowane rzeki wystąpiły prze­
ciw panom stworzenia i całej niemal przyrody.
Woda -— potulna i pożyteczna, pędząca tu rbiny
i młyny, niosąca tratwy i statki, stała się ni­
szczycielska i straszna.

— Masz jeszcze jeden dowód, jak brak u-

miarkowania we wszystkiem szkodzi.
-— Nadmiar słów niewątpliwie też. A więc

wracajmy do rzeczy, czyli do niedzieli w Byd­
goszczy.

— Tu znów się muszę powtórzyć: spłynęła
po wodzie. Starczy zresztą jedno słowo: re­
gaty. Jak co roku, wioślarskie mistrzostwa
Polski były największą sensacją bydgoskiego
sezonu letniego i jego punktem kulminacyjnym.
Brdyujście było wczoraj magnesem, wyciągają­
cym, z trawionych upałem ulic bydgoskie nie­
dobitki.

— Niedobitki?
— Tak, tyęh, których upał nie dobił-

Albo wogóle rzeczywistość przykuła na lato do
rodzimego bruku i ,,Teatralki" . Awięcici
ruszyli wczoraj albo na regaty, albo gdziekol­
wiek było trochę wody, plaży czy cienia. Kie­
dy możesz się odświeżyć raz i drugi kąpielą

i oddać się pod opiekę wodzie, ale nie tej z

małopolska zwarjowanej, — to nawet przy 40

stopniach gorąca w cieniu życie może ci się
wydawać pięknem. T ylko nie trzeba się przej­
mować. Powiedział kiedyś jeden mądry Fran­
cuz: ,,Cóż nas obchodzić mogą nieszczęścia?
Albo one 1miną, albo my miniemy'1.

(hak).

Na powódź złożyli
w naszem wydawnictwie:
Członkowie administracji ,,Dziennika Byd­

goskiego" 20 zł, pracownicy firmy Sulkiewicz
i Robakowski 5,50 zł, dr. med. Włodarczyk 5 zł,
Kąz. Suligowski, zaprzysiężony rzeczoznawca,
handel drzewa, Bydgoszcz 20 zł, Marcin Piskor­
ski, Bydgoszcz 10 zł.

Sokół I - Gryf 0:5.
Wprost nieprawdopodobną wiadomość o-

trzymaliśmy w ostatniej chwili. Oto druży­
na piłkarska Sokoła Bydgoszcz I we \yczo-
rajsżem spotkaniu towarzyskiem z Gryfem
w Toruniu, przegrała w stosunku 5:0.

— Z klubu mandolimstów ,,L utnia" . Wy­
cieczka, która miała się odbyć w niedzielę 29
bm., nie odbędzie się, a odbędzie się dopiero
5 sierpnia. Zbiórka w tym dniu o godz. 1 po
poł. na placu Poznańskim i wymarsz całego
z espołu do lasu Szubińskiego. — Dziś lekcja
0 godz. 20 dla kursistów w hotelu Leagning,
ul. Długą 37.

— Cechy, związki i towarzystwa! Zgłaszaj­
cie swój udział na popularne wycieczki, orga­
nizowane przez Polskie Biuro Podróży ,,O rbis" .

Dla większych grup przydzielamy do dyspozycji
wagony. Na życzenie urządzamy specjalne w y­
cieczki. Informacje, prospekty, kosztorysy bez­
płatnie. A zatem: przez ,,Orbis" w świat -

tanio, wygodnie, bez ambarasu. Telefon 667,
Bydgoszcz, w Be-De-Te. (13249

PROGRAM W KINACH.

ADRIA. Dziś w sobotę niezwykle sensa­
cyjna premiera głośnego arcydzieła ,,Noce por­
towe", które kryją w swym tajemniczym mroku
szał rozpętanych, zbrodniczych instynktów,
rozbrzmiewające muzyką knajpy mąrynarsjrie
1 żywiołową jak orkan miłość.

APOLLO. Premjera operetki dźwiękowej
,,Ożeń się ze mną" . Treść ilustruje ciekawe
zagadnienia matrymonialne. Pozatem wesoła
komedja pt. ,,Poganka", najnowszy tygodnik
Paramountu i kronika Pata. Pocz. o 7 i 9.

BAŁTYK. Dziś po raz ostatni podwójny
program: ,,Tajemnica niezwyciężonej floty" o-

raz ,,Kłamiesz kobieto". Początek o 5,30.
KRISTAL. Wczorajsza premjera ,,Bunt w

Szanghaju", zadowoliła liczną publiczność w

zupełności. Bo też niezwykła akcja dramatu

maluje w sposób barwny i żywy tragedię dwoj­
ga. młodych i kochających się szczerze Europej­
czyków znajdujących się podczas rozruchów
komunistycznych w murach Szanghaju.

MARYSIEŃKA. Dziś premjera najpotężniej-
'

szego arcydzieła z za kulis carskiego dworu pt.
,,Ostatnia carowa" . W jednej ty lk o scenie (pa­
rada wojskowa pręed carem Mikołajem) wystę­
puje 8000. statystów . Reżyserja Bolesławskiega.
Oprócz tego film nowei produkcji Paramountu
pt. ,,Branka syna puszczy . Pocz. 5,15, 6,20 i 9.

X tyc ia towwaKzyistn)-
Dnia 23 lipca br.

Godz. 19,00: Tow . śpiewu św. Wojciecha. Ze­
branie zarządu. O godz. 19,30 zebranie ple­
narne w sah Domu Kat. prry farze.
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MiODSZA

Z KAŻDYM
RANKIEM

Spróbuj jeszcze dziś wieczór

tego przepisu
Dzięki temu cudownemu wynalazkowi zma­

rszczki znikną, a skóra odzyska swą młodzieńczą
piękność.

Nauka juz dawno stwierdziła, \z zanik pewnych
żywotnych składników w skórze powoduje zmar­
szczki. Otóż te cenne składniki mogą obecnie

być przywrócone skórze w postaci ,,Biocel u*4,
zadziwiającego produktu Profesora Uniwersytetu
Wiedeńskiego, D -ra Stejskal. ,,B iocel44 wchodzi
obecnie w skład znakomitego paryskiego Odży­
wczego Kremu Tokalon, koloru różowego. Przy
stosowaniu go, starcza, pomarszczona skóra
może być szybko odmłodzona— zwiędła zaś cera

staje się świeża, jasna i młodzieńcza.

Spróbuj dziś wieczór jeszcze Odżywczego
Kremu Tokalon Biocel. Już jutro rano spostrze­
żesz zdumiewającą zmianę. W ciągu dnia zaś

używaj Odżywczego Kremu Tokalon koloru bia­
łego (nie tłustego). Po miesięcznem stosowaniu

tych Kremów będziesz wyglądała conajmniej o

10 lat młodziej. Szczęśliwy wynik gwarantowany,
łub pieniądze zostają zwrócone. 13550

Ninierszem zawiadamiamy, że w dniu 24 lipca 1934 r. o godz.
18-tej w lokalu p. Żelaznego narożnik ul. Jana Kazimierza-
Waty Jagiellońskie

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
n ie ocSlB^dzie si^

jako zwołane bez naszej wiedzy i zgody przez osobę nieznaną, także
nie zachodzi ku temu żadna potrzeba. (13658

SpółdzieSnia Wzajemnych Kredytów
eeB^eSEHBdSBTiBEHBS^i** Spółdz.zodp.udz.w Bydgoszczy

Za Zarząd I Radą Nadzorczą
A. Matyśkiewicz J. Czuba

Interes rzeźnkki
dobrze zaprowadzony (dzierżawa) wraz z warsztatem,
zaraz do oddania w miejscowości kuracyjnej. Jan
Deppner, Orłowo Morskie, Szosa Gdańska,
Wielka Gdynia. (!348a

I
Waszych Szan. Czytelnikom

prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ły w a ć się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski**.

^ ^"pOŁECEN3A' ^

Wóziki 03419

dziecięce, rowery pierw­
szorzędne fabrykaty. Wa-
sielewski, Dworcowa 4t.

Stoj'ę

Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie
części zapaso­

we poleca po najkorzystniej­
szych cenach (l 1531

IF . KKb--jpsrIHsS
Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.

R KUPHA 3

Maszyno
do dzielenia bułek i do
mielenia bułek, używane,
kupię. Napolski, Swiecie,
Klasztorna 29. (7623

EEEEIS
Dom (l3559

piętrowy, ładny ogród,
plac budowlany tanio

sprzedam.Ks. Skorupki 99.

Kamienica
3-piętrowa nowoczesna

dochód 4300, w płata 20000.

Emeryt,Dworcowa2.(13572

Sprzedam
zaraz z powodu wyjazdu

dobrze prosperujące
przedsiębiorstwo Gdynia.
Oferty Dziennik Bydg.
pod ,,3000". (13568

Okazyjnie
sprzedam dwa domy, je­
den 2-piętrowy, 19 ubika­
cji 15000, drugi 22 ubika­
cji 16000. Michalak, Ino­
wrocław, Wałowa38.(13477

Samochód (7557
osobowy, maszynowo w

porządku, korzystnie
sprzedam. Zgłoszenia Z.

Kochański, ul.3 Maja 20a.

Motocykl
przyczepką korzystnie
sprzedam. Gdańska 19, I.

ptr. (7626

Fiat
501 otwarty w bardzo

dobrym stanie, 'wyjątko­
wo korzystnie sprzeda
j.Autoarma'Y Zduny 6,
tel. 1824. (l3565

Rower
sprzedam, 50 zł. Jasna 2?,
Piekarnia. (1356i

Lustro
owalne, szafonierkę, ka­
napę z panelką sprzedam.
Mazowiecka 15, m .4 .(13552

Szafę (7631
rozbieraną nową tanio

sprzedam. Hetmańska 18/3.

2 osły (7628
ogier i klacz, kucyk ca

1 m. wysoki sprzeda ma­
jątek Matyldzin p.Mrocza.

Kotek (7618
Angora biały. Gdańska 60.

1GEED1
Udzielam (21186

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
nytygodniowo. Dlapocząt-
kująeych 5 zł. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz
40gr. Hetmańska 5, wej­
ście na prawo, mieszk. 5.

Uczeń (nlca)
do praktykidentystycznej
może się zgłosić. Stefan

Bobowski, dentysta, Pel­
plin (Pom.) (13474

waMława
Panienka

z dobrej rodziny szuka,
posady do samotnej star­
szej osoby, większego
dziecka lub sklepu. Oferty
filja ,10*. (7633

Ksa
Poszukuje

zaraz 2 czeladników zduń­
skich.. Komorowski, To­
ruń, Żeglarska 6.! (13563

Panienka
do składu spożywczego
i służąca zaraz potrzebne.
Zgłoszenia: Skład bława­
tów, Długa 31, od godz,
4-5 . (13556

Potrzebny
doświadczony mydlarz na

szare mydło. Oferty pod
,,Fabryka* do filji Dzien­
nika. (7621

Dobra (13566
krawcowa w dom może

się zgłosić. Ul. Długa 52.

Fryzjerka (7629
potrzebna. Dworcowa 49.

Pomocnik
i fryzjerka z wodną i że-

lazkową ondulacją i ma-

nicurą potrzebni na stałe

Puck, Rynek 20. (13569

Dekarz (7634
potrzebny. Dworcowa 68.

Panienka;
do składu kolonjalnego
potrzebna zaraz. Sowiń­
skiego4,m.1. (7630

Panienka
do obsługi gości i lekkich

prac potrzebna. Restaura­
cja,Giunwaldzka73.(13567

Słuiąca
z własną pościelą, starsza

z warszawskiem gotowa­
niem do wszystkiego do
dwóch osób potrzebna od

pierwszego. Sienkiewicza
30/-II . (7627

Uczeń
syn uczciwych rodziców
może się zaraz zgłosić.
Leon Lewandowski, skład

kolonjalny i delikatesów,
Chełmża. (13510

Dziewczyna
do wszelkich prac domo­
wych z gotowaniem i pra­
niem potrzebna zaraz. Ul.

Długa 53. (13551

Dziewczyna
poszukuje posady. Zgło­
szenia pod nGotowanie'

filja . (7635

Szukam
posady stałej buchaltera,
magazyniera, siły biuro­
wej lub podobnej z kau­
cją 1200 zagwarantowaną
Oferty z warunkami pod
,,1200 B." poste restante

poczta Laskowice, Pomo­
rze. Pośrednicy wyklucze­
ni. (13570

Maturzystka
szuka jakiejkolwiek posa­
dy biurowej lub nauczy­
cielki na majątku. Oferty
do Dziennika Bydg. pod
,,M ila 70". (13570

K
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SZUKA" JM

3 pokojowe
łazienka, okolicy Gdań­
skiej, poszukuje kupiec
zaraz lub później, pewny
płatnik. Oferty ,1926*
filja . (13030

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
próżne. Szubińska 71.

umebl. z używ. kuchni.
Kościuszki 6, m . 3.

3 pokojowe:
kuchnia.Kozietulskiego30

4 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33.

Pokój
z kuchnią, balkon, kom­
fort., do wynajęcia. Ulica
Różana nr. 2. (l3560

3 pokoje
łazienka, odremont. Grun­
waldzka 65-5 . ( 13553

Skład
2 pokoje z kuchnią. Grun­
waldzka 111. (13555

DZIERŻAWY

Majątki (75S6
folw arki, gospodarstwa
150, 300, 450, 550 ,620, 780,
900, 1000, 1300, 1500, 2400,
3000 mórg oraz wiele in­
nych dzierżaw poleca
,,Agrarja", ul. Parkowa 1,
(obok Hotelu pod Orłem).

Restauracja
z wyszynkiem piwa i wina,
4 ubikacje i kuchnia, dom
narożnik, główna ulica,
najlepsze położenie, przy
targowisku z zajazdem,
nadaje sie na każde przed­
siębiorstwo od zaraz do

wydzierżawienia. Wła­
dysław Ast, Lubawa, Po­
morze. ( 13475

Piekarnią (13554
wydzierżawię. Ugory 29.

KZMMDJ
Pokój

umeblowany lub bez wy­
najmę zaraz. Promenada

17, mieszk. 6. (13550

Środek ochronny
*

PRZECIWCHOLERZEDR0BW'

Pokój
tanio. Sw. Trójcy 16, II .

piętro. (13574

KEEE31
Riwiera

Codzienny towarzyski
reunion. (7624

Riwiera
Kąpielisko. Wzmacnia

nerwy, krzepi siły. Ulica
Nadrzeczna. (7625

SEE3
Z Paryża

Wiednia, Warszawy już
nadeszły najnowsze żur-
nale mód na sierpień oraz

półroczne najesień-zimę
1935 r. Księgarnia Byd­

goska N. Gieryn, Plac

Teatralny. (13564

Tanio! Tanio!

Tapety
Linoleom

Ceraty
Chodniki

Dywany
Dywaniki

wszelkiego rodzaju.
w 'wielkim,wyborze

*

poleca (3722

li. Wili
uSica Gdańska12

telefon 1223.

KEEE)J
Prześliczny

pałac nad ogromnem je­
ziorem, godzinę od Byd­
goszczy 15 min. od stacji
kolej, przyjmuje zaraz

letników. Całkowite wy­
kwintne utrzymanie 115zł.

miesięcznie. Plaża,kąpiel,
tenis, dancing bezpłatnie.
Zgłosz. do adm. Dz. Bydg.
pod ,,Idealne". (13432

POZYCZKI a
400 zł

kto pożyczy pod zastaw
Of. pod ,,G ", (13573

- Daje mi pani zatem kosza? To przy­
najmniej pomóż mi pani podnieść się znowu

na nogi.

Zamówienie.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,,Dz8csmiimilc KBipąlgosKci'* na miesiącesierpień i wrze­
sień 1934 r. za zł 6,68 wraz z opłatami pocztowemi. ,, D ziennik11 odbierać

będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość: ... ulica i nr.:..,

Kwit pocztowy.
Zł

tytułem przedpłaty za DwdSioslsi" namiesiące
sierpień i wrzesień 1934 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

................. .................... . dnia ...... lipca 1934 r. -

podpis:

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,P2sIennilc na miesiąc sierpień 1934 r.

za z ł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. ,, Dziennik11 odbierać będę z poczty —

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

M iejs co w o ś ć :................ ulica i n r.: ..................

Kwit pocztown.
Z ł ....................................

tytułem przedpłaty za ESlgcI^iGBslsl*
sierpień 1934 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

.............. d n i a ........... lipca 1934 r.

na miesiąc

podpis: ...

Ceny ogłoszeń i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr!, w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilion 1^łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200yn drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp.Ake. w Bydgoszczy. - Zaredakcjęodpowiedzialny:Stanisław NowakowskiwBydgoszczy;zadziałgdyński:Mieczysław Mistat wGdynŁ


